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Lwów d. 11. lipca. 


Pisma centralistyczne, zwłaszcza w Czechach 
wychodzące, ponownie doniosły, że czeski marsza- 
łek krajowy ks. Lob kowie ndawał się listo- 
wnie do dr. Sch meykala (przewódcy centra- 
listów w Czechach) w sprawie takzwanej ugody 
czesko-niemieckiej. Nie ma na tem słowa pra- 
wdy. Czeskie pisma, jak wiemy, oświadczyły sta- 
nowczo, że obecnie pierwszy krok w tej sprawie 
musiałby wyjść od centralistycznych posłów sej- 
mowych; ks, Lobkowie zaś jeśliby się podjął ta- 
kiego krokn, to chyba tylko jako pośrednik, z naj- 
wyższej sfery do tego wezwany, a na to wcale się 
nie zanosi. 

Projekt nowej ustawy wojskowej, 
o którym wczoraj wspominaliśmy, będzie parla- 
mentom austrjackiamu i węgierskiemu Zaraz na 
początku sesji jesiennej przedłożony. Jak Frmbi. 
donosi, wedłng tej nowej ustawy cyfra rocznego 
kontyngentu wojskowego podniesie się o 10.000 
żołnierzy ponad dotychczasową cyfrę maksy maluą. 
Postanowienia co do ochotników jednorocznych bę- 
dą znacznie zmienione. Asenterować będą do woj- 
ska stałego, do rezerwy zapasowej 1 do obrony 
krajowej. 


Sąd krajowy wiedeński zawiadomił prezy- 
denta Śmolkę że poseł Schönerer w skutek 
zapadłego nań wyroku karnego utracił mandat. 


Angielski ambasador, sir White, 
wracając na swe stanowisko do Konstantynopola, 
bawił w przejeździe jeden dzień w Wiedniu, zło- 
żył wizytę hr. Kalnokiemn id. 9, bm. Wiedeń 
opuścił. 

Ambasadora rosyjskiego ks. Łoba- 
nowa przyjmował we wtorek hr. Kalnoky. Wizyta 
trwała półtory gedziny. A 

Minister wojny Bauer udał się wczo- 
raj na 6-tygodniowy urlop. Miejsce jego zastępuje 
szef sekcyjny Merkl. 

Z Poznania donoszą, że jenerał lejtnant 
hr. Roon, który dotąd przebywał w Królewcu, 
został mianowany komendantem Poznania. , 

W Berlinie rozeszła się pogłoska, że mi- 
nister sprawiedliwości Friedberg, jak wiado- 
mo, ulubieniec cesarza Frydryka, podał się do 
dymisji. 

Nietylko same, kompromitujące nas sprzeda- 
że dóbr komisji kolonizacyjnej mamy 
do notowania, Obecnie dochodzi nas pocieszająca 
wiademość, że na odwrót znowu jeden majątek 
niemiecki w Wielkopolsce wrócił do rąk polskich. 
P. Węgierski mianowicie nabył z rąk niemieckich 
dobra Sierosław pod Poznaniem. 


poz a 


Sprawozdanie lekarzy niemieckich o cho- 
robie Frydryka ilI. dyszy taką butą nauki 
niemieckiej, tak bardzo wykłówa Się zeń prawdzi- 
wie pruski Brodneid i nienawiść ku Anglikowi, 
Mackenziemu, że ustępy 2 niege i głosy o niem 
w dziennikach mogą tylko wywołać zgorszenie. 
Szkalowanie angielskiego laryngolega ubliża jedynie 
grobowi, uad którem się odbywa, i dotyka głęboko 
pozostałą przy nim rodzinę. À x 

Nat. Ztg. mówi, ił sprawozdanie wywołuje 
ogromne wrażenie, że Z Diego wypływa, iż cesarz 
Frydryk żyłby może jeszcze, gdyby ua wiosnę w r. 
1887 ntrzymała się była rada niemieckich leka- 
rzy, Łe Mackenzie pracował nad zgubą Frydryka, 
i że jest osznstem, który może działał tak z po- 
leconia innych. Toż samo pismo twierdzi, iż na 
polecenie Mackenziego, wyjechał Frydryk pewne- 
go dnia w kwietniu przy temperaturze 50, tylko 
dlatego, aby się masom pokazać i uspokoić je. 

Bergmana sprawozdania — woła Nat. Ztg. — to 

akt oskarzenia przeciw Mackonsiemu, który powi- 

i á to Ścigany. , 

nien Bardziej umiarkowana y P M 
i uważając przedsta wienie rzeczy 

kana ie yi nieprawdziwe, którego spro- 
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(Ciąg dalszy). 

Stauęło mu w myśli dzieciństwo, przepędzo- 
ne wesoło na zielonym bulwarze Włocławka pod 
ogromnemi skarpami, porosłami trawą, nad któ- 
remi tam wysoko widać niskia domy miasta. Jak 


tam ładnie ! Jak 


Kąpał się tam często Bie bez 0 
i potopionyc dowy 
Taz i "A BiEupoś gdzie mieściło się Fm 
zjam, de którego chodził, tak swobodny Alia 5, 
tak szczęśliwy! A ta aleja topolowa wzdłu > SĘ 
piękniejszej ulicy miasta , którą biegał często 
ojca, na stację?! i 
2-4 Wszystko to minęło, minęło bezpowrotnie, 
wprzód nim doszedł do rozumu zdolnego ocenić 
ile dawało szczęścia ! Można tylko wysyłać tęskne 
wspomnienia za tym światem dzieciństwa, tak nie- 
powrotnym, jak nie powraca nic w życin! 
Chodził po wybrzeżu, myślą błądząc tam da- 
leko na dole, gdzie taż sama Wisła jest piękniej- 


szą i szerszą. Zatrzymał się przed długim prze- | morem 
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życzenie osób najwyżej postawionych, na razie nie 
będzie odpowiadał na zaczepkę lekarzy pruskich. 


Carstwo rosyjscy, czując się bezpie- 
czniejszymi na wodach fiulandzkich niż w Peters- 
burgu, pozwalają, aby im tam urządzano ludowe 
owacje. Ajencja północna donosi, że d. 3. bm. 
wieczorem znajdujący się w zatoce Esbo, w po- 
bliżn Helsingforsu, jacht cesarski „Carewna*, był 
przedmiotem entuzjastycznych owacyj ludności 
finlaudzkiej, która tysiącami podpływała na pa- 
rowcach, szałupach i łodziach, aby zobaczyć i po- 
witać głośnemi okrzykami parę carska, która się 
ukazała na pokładzie. Chór studentów finlandzkich, 
wstąpiwszy na pokład „Carewny*, odspiewał tam 
kilka Raumerów; ofiarowano też carstwu mnóstwo bu- 
kie tów z kwiatów polnych, zebranych przez wło- 
ścian. Dopiero o godz. 11. skończyły się te owacje. 
Wieczór był piękuy, na brzegu płonęło mnó- 
stwo ogni, 


Na jubilensz kijowski wybrał się ks. 
Mikołaj czarnogórski wraz z następcą trona i mi- 
nistrem Bukowiczem. 

Wszechnica bułgarska wydelegowała do Ki- 
jowa profesora historji Sweczkowicza. 


cudzoziemeami. Okólnik był sekretny, socjaliści 
jednak otrzymali cały ten akt, i okazuje się, że 
chodzi w nim właściwie o kontrolę nad zebrania- 
mi socjalistycznemi. Jak widać, mają socjaliści 
zwolenników między urzęduikami szwajcarskimi. 


Projekt ustawy, dla którego parlament ho- 
landerski na 16. bm. zwołany został, jest już 
o tyle wiadomy, że w razie zgonu starego i sła- 
bowitego króla tron ma objąć kilkoletnia obecnie 
córka jego Wilhelmina, i że matka jej, królowa 
Emma, mianowana będzie opiekunką jej.i rejent- 
ką; wszelako do Rady opiekuńczej musi według 
konstytucji powołanych być kilka znakomitych o- 
bywateli krajn. Obie Izby parlamentu mają na 
wspólnem posiedzenin dokładnie określić dotyczą- 
cy postanowienia i wyznaczyć imiennie członków 
Rady opiekuńczej. 


Uderzyło powszechnie, że prezydent fran- 
cuzkiej lzby posłów Meline, po głosowaniu nad 
interpelacją Flourensa ogłosił, że 826 deputowa- 
nych głosowało za wotum ufności dla rządu, że je- 
dnak po bliższem rozpatrzeniu liczba ta do 270 
„głosów zoszczuplała. Jeden z przeciwników rządu, 
Dugue de la Fauconnerie zapytał przeto pre- 
zydenta, jak mogła zajść taka pomyłka. P. Me- 
line całkiem otwarcie odpowiedział, że niektórzy 
deputowani w ważuych wypadkach po dwie a na- 
wet po trzy kartki wrzucają do urny, aby po- 
przeć swoja stronnictwo: w danym tu wypadka 
59 takich podwójnych kartek wykryto. Bardzo to 
smutne Świadectwo dla parlamentaryzmu francuz- 
kjego. Nasza tromtadracja taksamo postępowała 
przy wyborach komitetów wyborczych i innych. 

Senat przyjął w drugiem czytanin przepis 
ustawy rekrutacyjnej, mocą którego czyn- 
na służba wojskowa trwać ma trzy lata, a w re- 
zerwie 61/ą lat. 

Izba posłów przyjęła na ostatniem po- 
siedzeuiu cztery kategorje podatków, które nie- 
zbędne są dla najbliższej sesji Rad generalnych 
(departameutowych) i ma być w tych dniach 
zamkuięta z powodu kończącej się sesji parla- 
menutarnej. 


Z Rennes donoszą dodatkowo, że Bo ula n- 
ger został przez tamtejszą publiczność wygwi- 
zdany, a w owacji dla niego brała „udział tylko 
ulica. Mimo to wojażował on dalej po Bretanii. 
W Saint Servan zapewniał w toaście bankietowym, 
że nim rok upłynie, on na nowo do czynnej słaż- 
by wojskowej wróci. Wezoraj miał wrócić do 
Paryża. 


ręblem , nad którym sterczały wbite w lód kołki 
rybaków. Wśród białych brzegów odbijał się sze- 
roki na dwa kroki przesmyk wody czarny 1 8po- 
kojny. Niedaleko od przerębla na śniegu wydepta- 
na ścieżka, prowadziła po lodzie na Saską-Kępę, 
czerniącą się w dali nagiemi drzewami. Wszedł 
na ścieżkę i podszadł do wody. Stanął nad prze- 
ręblem. W tem miejssu nie jest zupełnie płytko; 
dosyć bowiem daleko od brzegu. 

W głowie mąciły mu się niejasne myśli. 
Dzieciństwo we Włocławku, przyjazd do Warsza- 
wy i pierwsza nędza u majstra, a potem parę ja- 
śniejszych chwil, po których nastąpiły zuowuż 
męczarnie... męczarnie, niekończące się nigdy. 
Ale wszak ustąpić muszą przod większą siłą: siłą 
śmierci. | 

Dalej więc! Jedna chwiła odwagi! jeden 
ruch, tylko byle energiczny ! Ileż cierpień pochło- 
nęła już ta czarna woda? Jest jeszcze jej dosyć 
do zagarnięcia jego rozpaczy. Za chwilę wszystko- 
by się skończyło. No, dalej! 

Cofnął się krokiem 0d przerębla, nad któ- 
rym zwisnął już górną połową ciała. 

Nie, nie... nie zdobędzie się na decydujący 
krok. Żal mu opuszczać Świat. Wszak ma lat dwa- 
dzieścia dwa dopiero. I miałby umierać już — 
umierać dobrowolnie? I nie widzieć już nigdy 
Heleny, nie dotknąć ustami jej twarzy, nie sły- 
szać srebrnego jej głosu ? 

Chodząc po ścieżce Ba lodzie, rozmyślał, że 
nieszczególną miał myśl skazywać się z własnej 
woli na pozbawienie tylu rzeczy. Ale bo ta czar- 
na i spokojna woda ma jakiś szatański uśmiech, 
którym przynęca patrzących w nią nędzarzy! 

Zapadł już wieczór. Rozejrzał się w około. 
Słyszał wartkie dndnienie dorożek po Żelaznych 
kratach brukn mostowego. Zdala widać było długi 
szereg Świateł, zawieszonych nad wodą. Przypo- 
mniał sobie, jak jechał po tym moście z Heleną, 
tak wesołą i zadowoloną, z takim swobodnym hu- 
ściskającą całą siłą rączki koniec jego pal- 


Szwajcarska Rada federalna wystoso- 
wała na podstawie uchwał marcowych zgromadze- 
nia federalnego, co do roorganizacji policji, do rzą- 
dów kantonalnych okólnik w sprawie policji nad 


Według Poł. Corr., papież dał już dyspensę 
na zamęście księcia A ma deusza z ks. Lety- 
cja, córką ks. Hieronima Napoleona. Jak wia- 
domo, z okazji tych zaślubin ma ks. Hieronim po- 
godzić się z synem swoim, Wiktorem; obecnie je- 
daak dodają, że pojednania to ma dotyczyć sto- 
sunków rodziunych, ale nie polityki. Tymczasem 
jednak pojednanie to będzie aktem abdykacji ks. 
Hieronima na rzecz syna, Ks. Hieronim utracił 
sympatję imperjalistów, anie pozyskał sobie przy- 
chylności republikanów, do których się umizgał, 
droga więc, jaką dotąd kroczył, okazała się mylną 
i ztąd wycofanie się jego z działalności politycznej 
jest rzeczą najwłaściwszą. Cesarzowa Kugenia zre- 
sztą zawsze uważa ks. Wiktorw za spadkobiercę 
swego Syna. 


Francuski ambasador w Bżymie p. de Moay 
otrzymał od swego rządu polecenie, ażehy zrobił 
przedstawienie p. Crispiemu w sprawie poda- 
tków, nałożonych na cudzoziemców w 
Massawio, gdzie dotychczas obowiązują sądy 
konsularne, gdyż rząd włeski nie zawiadomił w 
swoim czasie mocarstw, iż wspomniane terytorjum 
nad morzem Czerwonem zabiera w posiadanie 
bezwzględne. 


Z Rzymu donoszą, że wysłany do Dublina 
dla zbadania kwestji irlandzkiej msgr Persico, 
pozostaje aż do dalszych rozkazów w Irlandji. 


Ks Ferdynand Kobnrski udał się d. 
10. bm. wraz z ks. Klementyną z Kalafar do Bur- 
gas i Warny. Zabawi on kilka dni w Warnie i z 
końcem bm. powróci przez Łom-Palankę de Sofii. 

W Bułgarji przeprowadza się widocznie ja- 
kiś kompromis między Stambałowem a cankowi- 
stami, albo istotnie dla wytworzenia siluego stron- 
nictwa, albo tylko celem wywarcia presji na kon- 
serwatywnych ministrów. Organ Stambułowa Bol- 
garsko twierdzi, że zbliżenie się między canko- 
wistami i Stambułowem, jest na najlepszej dro- 
dze, Cankowiści zdaniem tego pisma mają być je- 
dyną partją, po której spodziewać się można pa- 
trjotyzmu i rozwagi, i która, połączona ze Stam- 
bułowem, tworzyłaby silną liveralną partję w 
przeciwstawienia do niepopularnych konserwaty- 
stów, karawelistów i radosławistów. 


Królowa rewolucjonistka. 


„Królowa Natalia odmawia wydania nastę- 
pcy tronu. Natalia oparła się stanowczo tutejsze- 
mu naczelnikowi policji“... 

Taką jest wiadomość, '*którą dziś przynoszą 
telegramy z Wiesbadenu. 

A więc królowa wywołnje wojnę, i na razie 
dla zabezpieczenia się przed ncieczką lub wywie- 
zieniema królewicza serbskiego, została oddana pod 
Ścisły nadzór policyjny. Twierdzą, że Bismark za- 
wiadomił królową po przyjacielsku, Że jeżeli nie 
wyda dobrowolnie następcy tronu, to władze nie- 
mieckie użyją środków przymusowych. We wtorek 
zapytywał wiesbadeński prezes policji Natalję, 
czy wyda następcę tronu jenerałowi Proticzowi — 
królowa odmówiła. ; 

Obecnie obawiają się uprowadzenia nastę- 
pcy tronn do Rosji. Królowa dała jednak słowo 
honoru, że z Wiesbadenu się nie wydali. Synod z 
pewnością orzeknie wkrótce rozwód, a już obiega- 
ją pogłoski, że król Milan zamierza ożenić się z 
jedną z sióstr cesarza Wilhelma. 

Zdaje się, że królowa działa pod wpływem 
swych rosyjskich przyjaciół i postanowiła ustąpić 
tylko przemocy. 

Z innyoh źródeł twierdzą, że cała sprawa 
rozwodowa jest jeszcze w zawieszeniu i porozu- 
mienie się nie jest wykluczonem, gdyż król byłby 
gotów cofnąć swe żądanie rozwodu, jeżeliby kró- 
lowa zgodziła się na następujące punkta: Królo- 
wa bedzie przebywała za granicą do r. 1892 i 
będzie sobie miała powierzone wychowanie nastę- 
pey tronu. Królowa będzie pobierała roczuie 
300.000 franków. W ciągu tego czasu będzie na- 
stępca tronu przepędzał ferje w Belgradzie u kró- 
la, Od r. 1892 aż do pełnoletności będzie nastę- 


ca i pytającą figlarnie : 


; sd „Uzy kochasz ciotkę Ra- 
oszewską ?“ 


pca tronu przebywał w Belgradzie pod nadzorem 
ojca i może w czasie feryj odwiedzać królową, 
która ma i nadal pozostawać za granicą. Układ 
ten uważa nawet i opezycja za korzystny dia 
królowej. 

Budap. Corr. zapewnia, łe ani żaden członek 
dworu ani minister spraw wewnętrz., ani żadna in- 
na wybitniejsza osobistość polityczna nie rozmawia- 
ła kiedykolwiek z królem Milanem o jego stosun- 
ku z małżonką Podczas bytności w Wiedniu wy- 
raziła wprawdzie królowa bez ogródek niezadowo- 
lenie z polityki zagranicznej króla, po przybyciu 
jednak Milana przystała na to, by do Serbji nie 
wracać, lecz po wycieczce do kąpiel udać się na 
stały pobyt do Stuttgardi Późniat domagała sie 
natarczywie powrotu i weszła w związek ze wszy- 
stkimi malkontentami serbskimi, wskutek czego 
musiał Milan zażądać rozwodu. 

Jen. Proticz czeka jeszcze w Wiesbadenie. 
Czy odwiezie królewicza serbskiego do Belgradu 
czy nie ? — tem sobie teraz głowę politycy. 

+$ a 
v 

Różue szczegóły z życia królowej Natalii są 

teraz na porządku dziennym, i jeżeli słusznem 


jest zdanie, że kobieta cieszyć się powinna, gdy 
nie © niej nie mówią, to nia masz obecnie pod 
słońcem kobiety bardziej ubolewania godnej, niż 


królowa serbska. Z bezlitośną ciekawością wciska- 
ją się dziś tysiące spojrzeń w sanktuarjum jej ży- 
cia, a czernidło drnkarskie i papier rozgłaszają 
wszystko, co niadyskrecja wydobyła na jaw. 

Najprzód mówią wiele o piękności królowej. 
Znana z portretów postać jej nie potrzebuje pod 
tym względem reklamy. Postawy smukłej, o kla- 
sycznym wdzięku, rysów twarzy niezwykle bar- 
monijnych i sympatycznych, oezu i włosów cezar- 
nych, a cery, która wedle bombastycznego opisu 
w jednem z pism niemieckich, zdaje sie być mie- 
szaniną „złota i hebauu" — królowa Natalia jest 
w całości i w najdrobniejszych szczegółach ko- 
bietą skończenie piękuą. Podobno też lud nazywa 
ją w swym kwiecistym języku „rusałką Wschedu.* 

Odebrała ona bardzo staranne wychowanie 
w Paryżu i wróciwszy w r. 1874 do Bukaresztn, 
gdzie jej rodzice osiedli, wprawiała w zachwyt ca- 
łą tameczną arystokrację nietylko wdziękiem swej 
postaci, lecz także wysoką dystynkcją i inteligen- 
cją. Tam poznał ją Milan i wkrótce ją zaślubił. 

Na horyzoncie małżeńskiego pożycia pojawi- 
ły się pierwsze chmurki około r. 1880. Chmurki 
te mnożyły się eoraz bardziej, przybierały coraz 
groźniejszy charakter, aż w końcn wypadł z nich 
grom rozwodu. Kronika skandaliczna tak o tem 
opowiada : 

Natalia wezwała do siebie z Rumunii pewną 
krewną. Ta bardziej interesująca niż piękna da- 
ma, towarzyszyła księstwa astawicznie w charak- 
terze damy nadwornej; nagle jadnak pewnego pię- 
knego poranka musiała spakować swe kufry i co- 
rychlej wracać do rodziców. Podobno weszła ona 
w zanadto ponfny stosunok z księciem, a zazdreść 
księżnej, zrazu tajona, wybuchła ostatecznie ja- 
snym płomieniem w chwili, gdy frajlina i jej u- 
koronowany adorator zapomnieli o tem, że nale- 
żało zachować przynajmniej ostrożność. 

Awanturka jodnak poszła rychło w zapo- 
mnienie. Serbia podniesioną została do godności 
królestwa, a królewska korona zjednała przeba- 
czenie zazdrośnej piękności. Wprawdzie szczęście 
małżeńskie królestwa nie wróciło już nigdy do 
dawnej świetności ; pożycie jednak było przynaj- 
mniej znośne. 

Od r. 1885 zapanowały w konaka belgra- 
dzkim znowu gorsze stosunki. Małżeńskie niesna- 
ski nie schodziły z porządku dziennego. Królowa 
stawała się coraz bardziej nerwową i doprowadzała 
do scen coraz burzliwszych. Oczywista, że nikt 
uie był ich świadkiem, ale król Milan sam prze- 
stał taić prawdziwy charakter sytuacji. Nie obwi- 
jając nic w bawełnę, opowiadał aż zanadto szcze- 
rze, iż żona zatruwa mu życie swoją gwałtowno- 
ścią i kaprysami, że, chcąc nie chcąc, musi szu- 
kać rozrywki poza obrębem życia domowego. Ja- 
koż rozpoczęły się jego częste wycieczki da Wę- 
gier, gdzie tygodniami całemi ba wił na magnackich 
dworach i — polował, Bawiąc w Belgradzie odwie- 
dzał wieczorami po kolei wszystkich posłów, wcale 


który wypłacił mi osiem tysięcy rubli, Zaraz kła- 
dę palto, i wychodzimy. Tylko musimy się spie- 


Na lewo tysiące świateł Świadczyły o istnie- | szyć, bo możemy nie dostać biletów. 


niu miasta w tej mgle czarnej, nieprzejrzanej. 
A wśród nich jest jedno Światło w oknie ich mie- 
szkania, przy którem , w chwili, gdy on włóczy 
się tu nad Wisłą, siedzi Helena, może myśląc o 
nim; może oczekując na niego... Ale ścisnęło mu 
gie serce, bo przypomniał sobie jak smutna, jak 
zniechęcona witała go zawsze od tak dawna. Gdy 
wróci de tego miasta, do niej, znowu kotłować 
mu będą w głowie straszne myśli na widok ponu- 
rej twarzy, uiemającej już dla niego uśmiochu. 
Ileż razy oczami błagał ją o jaden uśmiech, jako 
jałmużnę! Ileż dałby za najwyższą na Świecie 
łaskę, za jedno słowo serdaczue |... A ona, okrut- 
na, nie zlitowała się nigdy nad nim. Od pewnego 
czasu mówiła nawet z nim jakiemiś dziwnemi 
zwrotami w trzeciej osobie, wystrzegające się na: 
wet nazwać go po imieniu. 

„,Wlókł się do miasta krokiem oviężałym, nie- 
znajdując w posępnem swem rozpamiętywaniu ani 
jednego promyka ulgi lub pociechy. 

Zaszedł do Wacława, ażeby nie być ciągle 
z własnemi myślami. 
i — Dobrze, żeś przyszedł, zaraz kończę swo- 
je przebrzydłe rachunki, i pójdziemy do teatro. 

, Siedział przy biurku, nachylony nad długą 
kupiecką księgą, szybko wodząc piórem po pa - 
pierze. Na zielonem suknie biurka obok rachun- 
ków z litografowauemi nagłówkami, leżała w pa- 
pierowej opasce gruba paczka pieniędzy, tych 
pieniędzy, które Janek o tyle nienawidził, o ile 
pożądał. 
| — No, już koniec — rzekł Wacław, wstając 
Í prostując członki. — Niech djabli wezmą te 
szmaty — mówił, chowając do sznflady rachunki 
i pieniądze. — O tyle tylko jest to wygodny inte- 
res, że się na pieniądze nie czeka ani chwili. Dziś 


Ale Janek nie okazuje tym razem chęci pój- 
ścia do teatru. Porusza przecząco głową. 

— Ja nie pójdę... nie mogę... 

Idąc przez ulicę, Wacław usiłuje go na- 
mówić, 

-— Chodź, nie marudź. Cóż masz lepszego 
do roboty?  Rozerwiesz się, przytem zobaczysz 
Królikowskiego, to jedna z najlepszych ról! jak 
gra Pl... kolosalnie |... 

— Nie, nie, głowa mnie boli. 
cię do teatrn i pójdę do domu. 

I pożegnał się przy kasie, zostawiając Wacła- 
wa z biletem w ręku. 

W tym czasie do mieszkania Janka nadeszła 
maleńka karteczka, na której napisane były na- 
stępujące słowa : 

„Pociąg kurjerski odchodzi © dziewiątej. 
O punkt wpół do dziewiątej czekać będzie przed 
bramą domn kareta, do której pani wsiądziesz. 
Trzeba być koniecznie gotową na tę minutę“. 

Helena spojrzała na zegar. Była siódma. 
A więc już tylko półtorej godziny przepędzi w tem 
wstrętnem już teraz dla niej siedlisku. 

Uciekała ! 

Janek niewątpliwie powróci późno. Miał ten 
zwyczaj, ile razy był silniej zmartwiony. Ale ta 
żółtawa karteczka wzywająca go do sądu, zrobiła 
swoje. Ręce mu drżały, gdy ją czytał, Twarz 
pobladła, jak kreda. 

A choćby i powrócił wcześniej ? 

Powiedziałaby mu : „odjeżdżam*. O, tak, od- 
powiadziałaby Śmiało w oczy. Lękała się go czas 
jakiś, w chwilach gdy stawał się ponurym. Ale 
teraz nie ma już żadnej obawy. 

I cóżby powiedzieć śmiał jej, gdyby powie- 
działa mu: „odjeżdżam?* Możeby zapytał: „dla- 


Odprowadzę 


wysyłam trzy wagony szmat za granicę i dziś na- | czego?" Och! dlaczego? dlaczego? „Oto dlatego, 
tychmiast trasowałem na papiernię u bankiera, | że jestam głodna!“ 


Rok XXVII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Łyczakowska 1. 3. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Póres 81, Paris; w Wiednin Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasze, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2, M. Dukes, 1. Riemergaske 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Hecryk Schalek, 
I, Wollzeiie 11, Maurycy Stern, Wollzeca 22; U. L. 
Danbe & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 
miejsca objętości jednege wiersza drobnym drukiem 
Reklamy w rubryce „Nadesłane' 20 ot. 
od wiersza, 


Administracja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174. 


nie zapowiadając poprzedniego swego przybycia. 
Podobno także dla żon tych posłów okazywał wiele 
uprzejmości. Jeśli zaś nie miał już gdzieindziej 
spędzić wieczoru, to schodził do ubikacyj, przezna- 
czonych dla warty zamkowej, i grał tam z ofice- 
rami w karty. 

Już wtedy król zamierzał rozwieść się z żo- 
ną, ale zdołano jeszcze zażegnać burzą. Królowa 
jednak wyjechała „dla poratowania zdrowia* do 
Rosji, potem do Badenu, do Florencji — byle tyl- 
ko być zdala od króla. Gdy doszła ją atoli wia- 
domość o postanowieniu synodn belgradzkiego, gdy 
rozwód został już zdecydewany, obudził się w niej 
opór przeciw temu postanowieniu. Oświadczyła, iż 
ząwsze przeciw rozwodowi protestować będzie, że 
nie przystkiio awet na to, aby ua ozas dłuższy 
wyrzec się przebywania w Serbii i nie zrzecze się 
tych wszystkich przywilejów, a także obowiązków, 
które spływają pa nią z królewskiej korony. 

Dramat małżeński jest więc nie rozegrany 
i zbytecznem byłoby przesądzać, jaki będzie jego 
finał. Lecz kronika skandaliczna żeni już króla 
Milana co chwila z kim innym i wymiania szcze- 
gólniej jako przyszłą królowę Serbii „pewną* ary- 
stokratyczną piękność, która przobywa nieopodal 
„pawuego* miejsca kąpielowego w Austrji, 


i m na 


Encyklika Leona XIII. 


o wolności człowieka. 


(Ciąg dalszy). 


Tenże sam wzgląd nia mało się przyczynia 
do udoskonalenia samejże wolności człowieka, 
gdyż jako Chrystus Zbawiciel nam powiada, 
człowiek przez prawdę się wyswobadza (św. Jan 
VIII, w. 32). „Poznacie prawdę, a prawda Was 
wyswobodzi*, Dla tego też nie mamy powodu, 
aby rzetelua prawda miała się czuć obrażeną, albo 
też iżby nauka, w prawdziwem znaczenia tego wy- 
razu, niechętnie patrzeć miała na sprawiedliwe 
i słuszne prawa, któremi tak Kościół. jako też 
i zgodny z nim rozum ludzki chcą naukę ludzką 
ograniczyć. Co więcej — Kościół, jak to już wie- 
lekrotnie jest udowodnione, starając się głównie 
o obronę wiary chrześciańskiej, nie zapamina by- 
najmniej o naukach ludzkich i wszelkim sposo- 
hem podnieść i uzacnić je usiłuje. Dobrą bowiem 
jest Bama przez się wykwintna nauka — i wszel- 
kiemi siłami do niej zdążać należy — nadto wszel- 
ka wiedza, która z samego rozumu wypływa i 
zgadza się ż prawdziwą istotą rzeczy, przyczynia 
się nie mało do wyjaśnienia tego, w Co za spra- 
wą Bełą wierzymy. 

Niezaprzeczoną jest rzeczą, Że świat cały 
bardzo wiele Kościołowi zawdzięcza i wiolkie mu 
jest winien dobrodziejstwa, mianowicie za to, że 
przechował do dni naszych świetne zabytki staro- 
żytnej mądrości, że w wielu miejscach pootwierał 
przybytki nauki, że zawsze podniecał amysły do 
szlachetnego współzawodnictwa, podtrzymując za- 
wsze te sztuki i nauki, które są po dziś dzień 
najlepszym wyrazem naszej oświaty i cywilizacji. 

Nakoniec nie możemy pominąć milczeniem 
tego, że istnieje niezmierzone pole działania, na 
którem ludzie pomiędzy soba współzawodniczyć 
i umysły kształcić mogą, a są to te naukii 
wiadomości, która z nauką wiary i moralności 
chrześciańskiej nie koniecznie są połączone, albo 
do których Kościół powagi swej nie stosuje i cał- 
kowicie wolny sąd ludziom uczonym pozostawia. 

Z tego. co się wyżej powiedziało, jasno wi- 
dać, jaką jest ona wolność, którą głoszą i której 
się domagają zwolennicy liberalizmu. Z jednej 
streny wymagają oni dla siehie i dla państwa 
nadzwyczaj wielkiej swobody, tak iż każdej prze- 
wrotnej nauce na oścież drzwi otwierają, — z 
dragiej zaś strony wielorakie na Kościół nakła- 
dają więzy i wolność jego o ile możności ście- 
śniają, — chociaż z nauki Kościoła nie tylko ża- 
dnego niebezpieczeństwa obawiać się nie naleły, 
lecz nadto zewsząd wielkich się korzyści spodzie- 
wać można, 

Wielkiego też pomiędzy nimi miru zażywa 
tak zwana wolność sumienia, która, jeśli ją tak 


Nie, nie obawia go się wcale! 

Jednak mógłby zapytać : „dokąd odjeżdłasz?* 
Mógłby... mógłby tak zapytać, a ona nie śmiałaby 
mu powiedzieć: „do innego“. Nie przestała więc 
lękać się go jeszcze. Lepiej, żeby nie przyszedł 
zawcześnie, daleko lopiej. 

Pociąg karjerski odchodzi o dziewiątej. 

Od trzech dni ucieczka była postanowiona. 
On pierwszy podał tę myśl — tę prośbę. Opano- 
wała go już zupełnie. Był miękkim w jej ręku, 
jak wosk, i gdzie dotknęła palcem, tam pozosta- 
wało wgłębianie Zrozumiał też wkońcu jej zamiar, 
trafił na jedyną drogę, mogącą ga doprowadzić do 
celu. Ona odda mu się. ale nie na chwilę, nie na 
dzień, nie na tydzień. Odda mu się zupełnie, zer- 
wie węzły, łączące ją z innym, ale on musi się 
poddać jej woli, kaprysom — jeżeli podobać się 
jej będzie mieć je, i to na długo. 

Dopóki on nie wymówi prośby nie o chwilę 
rozkoszy, ale o kobietę całą, dopóty trwać będzie, 
tak jak dotychczas. Pozwoli się i madal wozić 
sankami i karetą, zapraszać do cukierni i restau- 
racyj, rozmawiać wreszcie godzinami, choćby w 
mieszkaniu Walerji. O, tak! tam tylko, nie gdzie- 
indziej! Z tak dziwnym uśmiechem i pogardli- 
wem przymrużeniem oczu przyjęła jego propozy- 
cję obejrzenia „godnych widzenia rzeczy* w swo- 
jem mieszkaniu, że nie ośmielił się jej powtórzyć. 

Raz wszadł do niej, upilnowawszy, gdy Ja- 
nek wyszedł, Udała oburzenie. Rozkazała mu wyjść 
natychmiast, inaczej ona wyjdzie. Próbował tłó- 
maczyć się... położyła rękę na klamce. Tylko u 
Walerji! 

Opieranie się mu przychodziło jej z wielką 
łatwością; nie jej to nie kosztowało. I ten wy- 
kształcony człowiek nie umiał znaleźć argumentu 
na odparcie prostej odpowiedzi: 

Jestem uczciwą kobietą. 

Wyglądało to na ironię, ale potem nic już 

powiedzieć nie było można. 


(C. 4. a.) 
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rozu mieć będziemy, że każdamu wolno według 
swego widzimisię Pana Boga chwalić, albo zgoła 
wcale go nie ehwalić — już dostatecznie zbitą 
jest argumentami, któreśmy owyżej przytoczyli. 


Atoli można ową wolność sumienia i tak ro- 
zumieć. iż człowiekowi 3a poczncia obowiązku ma 
być wolno w państwie bez wszelkiej przeszkody 
wykonywać wolą Bożą i rozkazy Boga pełnić, Ta- 
ka wolność sumienia jest dobra i godna synów 
Bożych — ponieważ ona w gedny uznania sposób 
broni godności człowieka, i większą jest po nad 
wszystką przemoc i po nad wszelką niesprawie- 
dliwość. Jest ona też Kościołowi zawsze pożąda- 
na i po nad wszystko droga. Takiej wolności do- 
magali się zawsze stale apostołowie święci — ta- 
ką wolność ntwierdzili pismami swemi Apologns, 
męczenników szereg niepoliczony krwią swoją ją 
uświęcił — i to bardzo słusznie, ponieważ ta wol- 
ność chrześciańska jest dowodem największej i 
najsprawiedliwszej władzy Bożej nad Indźmi — i 
przeciwnie największych i najważniejszych obo- | 
wiązków człowieka względem Boga. Nie ma ona 
nic wspólnego z duchem nieposłusznym i bunto- 
wniczym — i ładną też miarą posądzać jej nie 
można, jakoby od posłnszeństwa względem publi- 
cznej władzy oderwać się chciała, ponieważ wła- 
dza lndzka tylko o tyle ma prawo rozkazywać i 
rozkazy wykonywać, o ile te rozkazy z władzą 
samego Boga nie stoją w sprzeczności, i o ile 
taż władza trzyma się w granicach przez Boga 
nakreślonych. Jeśli natomiast wydaje jakie roz- 
kazy, które z wolą Bożą w wyraźnej stoją sprze- 
czności, wtedy owe granice przekracza i w wyra- 
¿ny zatarg z wolą Bożą wchodzi, a wtedy naj- 
słuszniej w Świecie obowiązek posłuszeństwa ustaje. 


Przeciwnie, zwolennicy liberalizmu, Którzy ; 
władzę państwową chcieliby uczynić nadzwyczaj 
samowładaą i potężną, i którzy twierdzą, że czło- 
wiek w życiu swojem wcale sią o Pana Boga tro- 
szczyć nie powinien — nie cheą wcale uznać, iżby 
ta wolność sumienia, o której mówimy, miała ja- 
kikolwiek związek z uczciwością i religią — i 
twierdzą, że cokolwiek czynimy, aby taką wolność 
sumienia utrzymać to wszystko z krzywdą i za 
szkodą państwa się dzieje. Gdyby to miało być 
prawdą, tedy zaiste należałoby człowiekowi ugiąć 
karkn przed katdem choćby najdzikszem i naj- 
8r0Ższem panowaniem. 


Kościół pragnie bardzo, aby te zasady chrze- 
Ściańskie, o którysh wyżej pobieżnie mówiliśmy, 
przeniknąły na wskróś wszystkie stany społeczeń- 
stwa ludzkiego. W nich bowiem znajdujemy naj- 
skuteczniejsze lekarstwo na uleczenia ran i cier- 
pień trapiących dni nasze — które to rany i cier- 
pienia zaiste ani drobnemi, ani nielicznemi nie 
są — i które w nie najmniejszej liczbie początek 
swój wywodzą z onych swobód i wolności, które 
z takim zapałem ehwalone i sławione bywają, i o 
których sądzono, że w nich zawarte są zawiązki 
zbawienia i chwały ludzkości. Niestety skutek po- 
kazał, jak mylne były te nadzieje. Zamiast słod- 
kich i przyjemnych owoców pojawiły się czerw 
gorzki i cierpki. Jeśli na to lekarstwa szukać bę- 
dziemy — szukajmy go w przywrócenin zdrowej 
nauki, po której jedynie ntrzymania porządkn i 
obrony prawdziwej wolności z ufnością spodziewać 
się można, 


Mimo to wszystko Kościół z czułością ma- 
cierzyńskiego seres ocenia wielki ciężar ludzkiej 
słabości i zna dobrze cel biegn, do którego umy- 
sły i wypadki wieku naszego zdąłają. Z tego po- 
wodu, aczkolwiek Kościół nie nznaje za prawne i 
za słuszne nic innego, tylko te, co jest prawdzi- 
wem i zacnem, to jednakże nie przeciwia się te- 
mu, aby publiezna władza nie tolerowała (nie 
cierpiała) tege Inb owego, co się z prawdą i spra- 
wiedliwością nie zgadza, a to w tym celn, aby 
albo uniknąć większego złego, albo też aby wię- 
ksze zyskać dobro. Sam Bóg, który wszystko jak 
najlepiej nrządził, aczkolwiek jest nieskończoną 
dobrocią i samą wszechmocą — pozwala jednak 
na to, aby na Świecie było złe, częścią dlatego, 
aby nie przeszkadzać wzrostowi dobrego, częścią 
aby większe złe ztąd nie wynikło. 


W zarządzie państw należy naśladować Bo- 
ga, który jest władcą wszechówiata — i dla te- 
go, gdy władza nie może przeszkodzić temu lub 
owemu złemu pomiędzy ludźmi, powinna w nie- 
jednem nstąpić i bezkarnie puścić to, co Opa- 
trzność Boska pomści, i to słusznie. (Św. Augu- 
sty: De libero arbitrio liber I, cap. VI, num. 14). 
Atoli jeśli w takich okolicznościach ze względu 
na wspólne dobro (i to tylko wyłącznie z tego 
wzęlędu) prawo ludzkie może, a nawet i powin- 
ao z cierpliwością znosić to, co jest złe, to jednak 
nie może tego pochwalać, albo wprost samo przez 
się żądać, ponieważ złe samo przez się, będąc ne= 
gacją dobrego, sprzeciwia się wspólnemn dobro, 
do którego zdążać i którego wedle sił bronić jest 
obowiązkiena prawodawcy. 


I tutaj potrzeba, aby prawo ludzkie wzięło 
sobie za wzór Boga, który pozwalając na to, aby 
złe na świecie istniało, ani nie chce, aby złe się 
działo, ani też nie chee, aby się nie działo, lecz 
chce pozwelić na to, aby się złe działo, i to jest 
dobrem. (Św. Tomasz pars I, qu. XIX a 9, ad 
3). To zdanie anielskiego Doktora zawiera w naj- 
krótszema streszczeniu całą naukę o tołerowaniu 
złego. 


Trzeba jednakże w imię prawdy przyznać, | 


że im więcej złego w państwie tolerować konie- | 
cznie potrzeba 
się od idrału państwa dobrego — i że tolerowanie 
rzeczy złych należąc do zasad politycznej mądro- | 
ści, powinno być takiemi granicami określone, | 
których publiczue dobro wymaga. Dla tego tet, 
gdrby taka toleraucja złego miała publicznemn | 
dobru szkodzić i jeszcze większe złe na państwo | 
grrowadzać, słusznem jest, aby ją nsunąć, vonie- 
waż w takich okolicznościach nie masz właściwej 
słusznej i dobrej przyczyny. Gdyby zaś dla nad- 
zwyczajnych stosunków państwowych zdarzyć się 
miało, iżby się Kościół godzić miał na te lnb owe 
nowoczesne swobody i wolność, nie dla tego, aby 
sam przez się ich sobie życzył, lecz dla tego, że 
sądzi, iż lepiej jest na nie pozwolić — to gdyby 
się stósnnki polepszyć miały, wtedyby powinien 
praw i wolności swoich dochodzić i radząc, napo- 
minając, błagając i zaklinając powinien by się 
starać o to, aby spełnił obowiązek przez Pana 
Boga mu powierzony, t. j. troskę i pieczę 0 wie- 
czne ludzi zbawienie. To jednakże zawsze pozo- 
stanie prawdą, że, jako już kilkakrotnie powie- 
dzieliśmy, nie należy onej wolności, wykraczającej 
po za właściwe granice (libertas omninm et a 
omnia), jak to jnż kilkakrotnie pewiedzieliśmy, 
sobie życzyć samo przez się, ponieważ sprzeci- 
wiałoby się to rozumowi, iżby jedna i ta sama 
rzecz miałą być zarazem prawdziwą i fałszywą. 


(Dok. nast.) 


s% Wszelkie przybory do podróży 5a 
jako to: kufry. torby, pledy, necessairy, 


tem wiecej takie państwo oddala | 


Zamach na rolnictwo galicyjskie. 


Ber rozgłosu, w tajemnicy prawie, odwrósił 
minister handlu mgr. Bacquehem zamach, skiero- 
wany wprost na ruinę rolnictwa galicyjskiego. Za- 
rząd wiedeński galic. kolei Karola Ludwika, któ- 
ry jak wiadomo nie odznaczał się nigdy wielką 
troskliwością o rolnicze interesa tego kraju, zary- 
zykował tym razem projekt, uknuty w sekrecie, 
który, gdyby był uzyskał zezwolenie ministra han- 
dlu, byłby był niezawodnie na długie czasy zrujno- 
wał rolnictwo nasze, nie znajdnjące się i bez tego 
w śŚwietnem położeniu. 

W radzie zawiadowczej tej kelei zasiadają 
książę Konstanty Czartoryski, ks. Kalikst Poniń- 
ski, hr. Tomasz Stadnicki i Stanisław Madejski- 
Poray. W jaki sposób członkowie ci Rady zaw. 
zezwolić mogli na projekta, zagrażające ruiną na- 
szemn r lnictwn, tego doprawdy nie pojmujemy. 


+ * 
* 


Organ spekulantów, Neue fr. Presse, zamie- 
ściła w niedzielnym numerze następującą notatkę : 

„Bardzo rzadko zdarzało się dotychezas, aże- 
by ministerstwo handlu odmówiło przyzwolenia ta- 
ryfom, ustanowionym przez kilka zarządów kole- 
jowych. Taki wypadek mamy jednak obeenie do 
zaznaczenia. Ministerstwo handln odmówiło zezwe- 
lenia taryfom, ustanowionym przez kolej Karola 
Lndwika dla obrotu zbożowego z Rosji do Szwaj- 
carji. W rezolncji odmowy zaznacza ministerstwo 
handlu, że nadzwyczajne zniżki, udzielone w no- 
wej taryfie, konkurowałyby zgubnie z istniejącemi 
taryfami wyjątkowemi dla obrotu zbożowego z 
Galicji do Voralbergu itargów zbożowych poło- 
żonych nad jeziorem badeńskiem, że dalej anomalia, 
powstała wskutek zaprowadzenia proponowanej $a- 
ryfy, przyniosłaby szkodę produkcji krajowej 
(tj. galicyjskiej), któraby nie została zrównowało- 
ną korzyściami, wynikłemi dla zarządów kolei 
austrjackich. Udaremnionem więc zostało usiłowa- 
nie kolei Karola Lndwika zmierzające do tego, 
ażeby transporta zboża rosyjskiego, które obecnie 
prawie wyłącznie przez Odessę morzem do Szwaj- 
carji idzie, uzyskać także dla tej kolei. 

Przez to — ciągnie dalej N. fr. Presse — 
straciła nietylko kolej Karola Ludwika, lecz tak- 
że i kolej Północna i austr. koleje państwowe wi- 
doki transportów, które wobec wielkich zapasów 
zboża, wyczekujących w Rosji na wysyłkę, bardzo 
łatwo przybrać mogły znaczne rozmiary. Czy 
eksport zboża w Galicji rzeczywiście u- 
cierpiałby był skutkiem tego — jest jeszcze wi*l- 
ką kwestją, gdyż przy tych taryfach rozchodziło 
się nie o stworzenie nowych dróg zbytu dla zboża 
rosyjskiego, lecz o to, ażeby istniejącemn tereno- 
wi zbytu przyjść także w pomoc liniami kole- 
jowemi.* 

Postąpiliśmy niezawodnie najlojalniej, poda- 
jąc dosłownie opinię o tym projekcie N. fr. Presse 
organu spekulantów i orędowniczki zarządn kolei 
Karola Ludwika. 

Zaznaczyć z góry musimy, że ministrowi 
handlu należy się szczery dank za odwrócenie tej 
klęski od naszego rolnictwa. Byłoby to w takim 
razie dziwnym objawem, gdyby dziś — przy nie- 
praktykowanym upadku cen zbożowych w kraju 
i zastoju handlowym w ogóle — austrjackim ko- 
lejom żełaznyrna, a między temi bogatej kolei pół- 
nocnej, ze strooy państwa nadzwyczaj protegowa- 
nej i innym kolejom, którym państwo gwarantuje 
odsetki — wolno było transportować rosyjskie zbo- 
że taniej do Szwajcarji — aniżeli zboże krajowe, 
które tak ciężką staczać mnsi konknrencję właśnie 
ze zbożem rosyjskiem. Zapominać przecież nie 
należy, że koleje państwowe tak bardzo przez pań- 
stwo popierane, niczem innem nie są i być nie 
powinny — jak tylko pomocnikami produkcji rol- 
niczej — nigdy zaś o tem zarządy tychże myśleć 
nie mogą, ażeby ich celem wyłącznie był geschäft. 

Bardzo słusznie powiedział p. minister, że 
szkoda, jakaby powstała przez taryfy protekcyjne, 
dla zboża rosyjskiego — nie zrównowałyłyby zy- 
ski osiągnięte przez koleje anstrjackie. Rzeczywi- 
ście, klęski takie dla predukcji zrównoważonemi 
być nie megą najkorzystniejszemi nawet zyskami 
kolei — bo klęska produkcji prędzej czy później 
musi także i na koleje oddziałać. 

Na chwałę więc p. Bacquehema podnieść 
należy, że nie udało się usiłowanie kolei Karola 
Ludwika, zmierzające do ustanowienia niesłycha- 
nie tanich taryf dla zboża rosyjskiego, któreby 
wówczas nasze zboże znpełnie z rynków szwaj- 
carskich wyrugowało. Po takiej reknzie nie powa- 
ży się Żadna kolej zażądać od ministerstwa ze- 
zwolenia na tego rodzajn „ulgi“. 

A teraz jeszcze słówko ze stanowiska poli- 
tycznego. Artykuł Neue fr. Presse jest najlepszym 
dowodem, czegobyśmy się spodziewać mogli po 
stronnictwie reprezentowanem przez ten dziennik, 
gdyby ono dostało się znowu kiedyś do rządów. 
Stronnictwu temu, które hołdnje tylko „ge s z o- 
ftowi“, zależy wyłącznie na tem — ażeby ka- 
pitaliści i spekulanci mieli największe zyski na 
koszt klasy pracującej i rolnictwa naszego. Wszy- 
sey niech giną — byle tylko spekulanci byli gó- 
rą. N. fr. Presse ma rację twierdząc, iż nie idzie 
projektodawcom o to, ażeby dla olbrzymich zapa- 
sów zboża w Rosji południowej wytworzyć dopie- 
ro w Szwajcarji nowe drogi zbytu — lecz właści- 
wie o to, ażeby na terenie zbytu, który już wspól- 
nie z naszem zbożem mają, przysperzyć korzyści 
dla zboża rosyjskiego. Co jednak niewinna ta przy- 
sługa ma znaczyć, to każdy łatwo zroznmie, kto 
przeglądnie naszą cedułę giełdy zbożowej, notują- 
cą niezmiernie nizkie ceny. 

Sprawa ta powinna zatem pouczyć jak nale- 
ży wszystkich tych polityków, którzy nieraz w 
cielęcych zachwytach rozkoszują się frazesami cen- 
tralistów i majaczą e sojnszn z nimi. 
|= "| ZEE" EE | 


Z naszych zdrojowisk. 


Szczawnica d. 10. lipca. 

„.Doczekawsży sią nareszcie pogody w Kra- 
kowie, wyruszyłem z głównego dworca o godz. 9. 
rano koleją transwersalną, kupiwszy bilet do Cha- 
bówki. Piękuość tej uowej drogi przeszła moje 
oczekiwanie. Wije się ona jak wąż, zakreślając 
śmiałe łuki, nad brzegami górskich stromyków, 
wśród gór i lasów; szczególnie zachwyceny byłem 
ślicznem położeniem Kalwarji, gdzie klasztór, na 


d|górze wśród wspaniałego lasu szpilkowego poło- 


żony, urocze sprawia wrażenie. 

Rozkoszując się cndnemi krajobrazami, anim 
się spostrzegł, że już Chabówka. Pociąg staje tu 
o 2. i tu zwykle wysiadają wszyscy jadący do Za- 
kopanego a często i do Szczawnicy, o 7 mil odle- 
glej. Kilka wozów góralskich czekało też przy 
dworcu, spodziewając się geńci Zakopańskich; w 
tym dniu wszelako nikogo nie było. Ofiarowali się 
więc odwieść mnie do Szczawnicy, ja jednak wo- 
lałem powóz pocztowy codziennie ztąd o tej go- 
dzinie wyjeżdżający, bo jazda tania i wygodna.! 


płaszcze gumowe, czapki itp. 


nabyć można 


w największym wyborze i po najtańszych cenach 
GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 13. Lipca 1888 


Jechałem sam jeden szosą znaną z malowniczego 
położenia przez Nowy Targ, Maniową, Czorsztyn, 
w Szczawnicy stanąłem o 9 i pół wieczór. Opłata 
od osoby wynosi 3 złr., za nadwyżkę wagi od rze- 
czy opłaca się niewiele. 

Nazajntrz ubrawszy się, wyszedłem powitać 
Szezawnicę po paroletniem niewidzeniu, jak da- 
wną znajomą. Ranek był prześliczny. Świeżość 
górskiego powietrza, balsamiczny zapach drzew 
szpilkowych parka i róż rozkwitających — wszy- 
s'ko to zlewało się razem, tworząc wonną atmo- 
sferę, którą wdychając schorzałe płuca czuły się 
jak odrodzone. 

Kto dłnższy czas nie widział Szczawnicy, 
przyjemnie zostanie zdziwiony widocznym tu na 
każdym kroku postępem, szczególnie w górnym 
zakładzie. Spacery wzorowo utrzymane, kwiatów 
mnóstwo, szczególnie imponującą jest obfitość róż 
przepysznych ; domy należące do zarządu, zewnątrz 
i wewnątrz odświeżone, łóżka i materace odno- 
wione, w wielu z nich urządzone dzwenki elektry- 
czne. Nowy chodnik górą nad Zamkiem do dwor- 
ca gościnnego od kaplicy prowadzący, obsadzony 
drzewami, które już znacznie podrosły, a stojąca 
dawniej przy nim piekarnia, co dymem zakarzała 
powietrze, zniesiona. Cały spadek góry przy cho- 
dniku od apteki do Miodziusia prowadzący, za- 
drzewiony. Przybyło kilka nowych domów o pię- 
trze, gustownie postawionych, które już w tym 
roku są zamieszkane. 

Budowa kościoła bardzo wolno postępuje. 
Wprawdzie mury jnż pokrywają dachem (szkoda, 
że gontowym nie blaszanym), do chwili zupałne- 
go jednak wykończenia tej wspaniałej świątyni, 
zdaje się jeszcze wiele wody upłynie. 

Droga do Czerwonego klasztoru, brzegiem 
Dnnajcu wiodąca przez anane ze swej piękności i 
rozmaitości widoków, Pieniny, już ukończona. Kto 
więc czuje się na siłach, niezawodnie będzie ko- 
rzystał z tego nadzwyczaj miłego choć dalekiego 
spaceru, zamiast jak dotąd, trząść się parę go- 
dzin wózkiem góralskim przez Krościenko i Czor- 
Sstyn. Wraca się zwykle łódkami, a wycieczka ta 
należy do najprzyjemniejszych. 

* s 
* 

Tegoroczny sezon kąpielowy należeć będzie 
do najświetniejszych jaki tu pamiętają. Dość 
wspomnieć, że do chwili odejścia niniejszego li- 
stu liczba gości przekroczyła cyfrę 1.700 tj. o 
przeszło 500 więcej niż w roku ubiegłym. Na 
Miodzinsiu koncentruje się towarzystwo całe koło 
osoby p. Erazma Jerzmanowskiego znanego filau- 
tropa i księdza kanonika Chowańca proboszcza w 
Baltimore. Obaj przedstawiając stosnnki amery- 
kańskie w zajmujących rozmowach działają po- 
uczająco w kierunku pojmowania prawdziwej kon- 
stytucji należytego zapatrywania się na pracę i 
stosunki finansowe; wyjaśniają stosnnki naszej e- 
migracji chłopskiej w Ameryce, przyczem p. 
Jerzmanowski określa szczegółowo swe idee zało- 
żenia osobnego skarbu narodowego polskiego, na 
który efiarował jnż wiele pieniędzy. 


Mylą się ci, którzy wyobrałali sobie p. 


w nowo 
założonym 
magazynie 


sowego nauczyciela szkoły wydziałowej w Wieliczce ; 
Karola Rudnickiego, tymczasowego nauczyciela szkoły 
żeńskiej w Białej i Jana Dudzińskiego, nauczyciela 
szkoły męskiej w Białej, rzeczywistymi nauczycielami 
sześcioklasowej szkoły męskiej w Białej; Macieja Ja- 
mrogę, tymczasowego nauczy iela szkoły męskiej w 
Białej i Pawła Nowoczka, nauczyciela prywatnej szko- 
ły w Węgierskiej Górce, stałymi nauczycielami młod- 
szymi sześcioklasowej szkoły męskiej w Białej; Jana 
Broszkiewicza. nauazyciela szkcły męskiej w Kętach 
i Romana Dworzańskiego, nauczyciela szkoły męskiej 
w Białej, rzeczywistymi nauczycielami sześcioklasowei 
szkoły żeńskiej w Białej; dotychczasowe nauczycielki 
szkoły żeńskiej w Białej: Marję Barańską i Annę 
cisławską, tudzież tymczasową nauczycielkę szkoły 
żeńskiej w Białej Elżbietę Bukowską, rzeczywistemi 
nauczycielkami sześcioklasowej szkoły żeńskiej w Bia- 
łej; Kazimierę Juszezakiewiczówną, dotychczasową 3a- 
stępczynię nauczycielki w szkole żeńskiej w Białej, 
stałą nauczycielką młodszą sześcioklasowej szkóły żeń- 
skiej w Białej. 

* Zmarli. Felicja z Łochowskich Wisłocka, wła- 
ścicielka dóbr, zmarła we Lwowie w 67. r. życia. 

Zdzisław Wikter Jaroszyński, agronom zmarł 
we Lwowie, w 22 r. życia, Stanisława Jamrógiewiez, 
córka kierownika gimnazjum w Sanoku w 9 r. ży- 
cia i adjunkt Węgrzynowicz. 

W Warszawie zmarł 10. b. m. znany inżynier 
Stanisław Janicki, współpracownik Lesseps'a, przy 
budowie kanału Suezkiego. S. p. Janicki przez dłuż- 
szy już czas złożony był ciężką niemocą. 

Znany publicysta rosyjski i profesor geografii 
i statystyki w akademii szwajcarskiej w Neuchatel 
L. J. Mecznikow zmarł tamże. 


+ Nabożeństwo żałobne. W śro.ę o godz. 10 
rano odbyło mię w kościele 00. Dominikauów we 
Lwowie żałobne nabożeństwo za duszę zmarłego przed 
rokiem w Stanisławowie śp. Agatona Gillera. Nabo- 
żeństwo urządziła młodzież lwowska, celebrował je 
prowincja? zakonu ks. Nowakowski. Katafalk ozdo- 
biono w kwiaty, proporce ułańskie, krakuski i kosy. 
Młodzieży było bardze niewiele, stosunkowo najwięcej 
płci pięknej. Po nabożeństwie odśpiewała młodzież 
pieśni patrjotyczne. 

* Rada szkolna krajewa nadeałała do Krakowa 
połecenie względem wypłacenia do rąk dyrektora 
gimnazjum św. Anny, p. Kulczyckiego, kwoty 600 zł. 
przyznanej przez ministerstwo wyznań i oświaty na 
wydanie księgi pamiątkowej z okazji jubileuszu tegoż 
gimnazjum, odbyć się mającego w roku bieżącym. 

* Na cele katedry patologii ogólnej i deświad- 
czalnej prof, Adamkiewicza w Krakowie przyznało 
ministerstwo na r. 1889 madzwyczajny dodatek w kwo- 
cie 500 zł. z zastrzeżeniem konstytucyjnego zatwier- 
dzenia, 

* Festyn. W niedzielę d. 15 bm. odbędzie się 
festyn w ogrodzie Kiselki nad stawem na założenie 
funduszu stypendyjnego dla sierot po zmarłych człon- 
kach korpusu ck. weteranów wojskowych z powodu 
40 letniego panowania cesarza Franciszka Józefa i 10- 
letniej rocznicy rocznicy istnienia korpusu. 

«* Wydział krajowy na podstawie uchwały 
kemisji krajowej dla spraw przemysłowych asygno- 


Jerzmanowskiego jako niepotrzebnie a hojnie TOZ- | wat zł, 150 ma wydawnietwe wzerów metedycznych 


sypującego łatwo zdobyta skarby. Mąż ten, które- 
mu przedewszystkiem leży na seren dobro kraju, 
popiera pieniężnie każdą instytncją racjonalną i 
każde patrjotyczne stowarzyszenie, lecz będąc 
przeciwnikiem wszelkiej blagi i reklamy, składa 
do kosza listy z najdziwaczniejszemi pretensjami. 
W ostatnich 3 dniach p. Jerzmanowski ofiarował 
znaczniejszą kwotę na wykończenie kościoła para- 
fialnego w Szczawnicy, zakupił potrzebne aparata 
kościelase dla kaplicy na Miodziusin, przesłał zna- 
czną kwotę towarzystwn nanczycielek do Krako- 
wa, interesnję się szkołą ludową w Szczawnicy 
itp., natomiast natarczywych górali obdziela tylko 
nowemi centami austrjackiemi. 

Dnia 8. bm. odbyły się w kościele parafial- 
nym w Szczawnicy prymicje księdza Stanisława 
Jarzyny, którego ojca przed trzema laty brat wła- 
sny zamordował. Na nroczystości tej nbacnam by- 
ło liczne dnchowieństwo kąnielews i okoliczne. 
Bardzo piękne kazanie w duchu patrjotycznema "y- 
głosił ks. Chowaniec. 

Klub szczawnicki, który w roku zeszłym li- 
czył w tym czasie 40 członków, obecnie liczy 
przeszło 80. Teatr rozpoczął już cykl przedsta- 
wień „Braćmi Lerche* Asnyka. Zapowiedziauy 
jest bal na weteranów polskich z r. 1880—3L. 
Koncert panny Czesnak Bolesławy, co czaartek 
reuniouy ua Miodriusin m p. Biernackiego a co 
niedziela w eali p. Oleksego. 

Ukonstytnowanie klubn mającego na celn 
organizację życia towarzyskiego i wszystkich za- 
baw, nastąpi we czwartek 12. bm., w programie 
dnia tego jest solenne uabożeństwo na Miodziusiu 
w kaplicy ze spiewami amatorów, w skład któ- 
rych wchodzi i p. Jerzmanowska, Amerykanka — 
częścią mnzykalną zajmuje się p. Manrycy Sieber 
z Krakowa. Następnie odbędą się wybory wydria- 
łu klubu, wspólna uczta, zabawa tańcująca i o- 
świetlenie gór szezawnickieh. 

s * 


* 

W Kryniey napływ gości kąpielowych co- 
raz liczniejszy, każe się spodziewać, iż w tym ro- 
ku dojdzie do cyfry 4000 osób po ukończonym 
sezonie kąpielowym, jak to było w r. 1886. Lista 
gości kąpielowych wykazuje cyfrę 1307 osób, któ- 
re przybyły do 5. b. m. W porównaniu z cyfrą 
przeszłoroczią, wykazaną o tym samym czasie, 
pokazuje się, iż bawi tam obecnie O 230 osób 
więcej, niż w roku przeszłym o tej samoj porze. 
W «sakładzie bydropatycznym jest tego roku zua- 
czny napływ leczących się, w porównauin z rokiem 
przeszłym, gdyż o tej samej porze było blisko 0 
połowe mniej pacjentów. Kasyno, jakie mają hy- 
dropaci w zakladzie i wspólna restauracja, łączą 
razem cała towarzystwo, a przyjemności życia ką- 
pielowego każą im zapomnieć, iż są w zakładzie 
kuracyjnym. 

x f- * 

W Żegiestowie do 5. b. m. bawiło razem 
osób 243. Sezon kąpielowy zapowiada się świetnie, 
wśród gości bowiem zuajdnje się liczne grono osób 
z Królestwa, które posiadają dar ożywienia i utrzy- 
mania miłej harmonii w Życin towarzyskiem. 


kd 
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W Iwoniczu cyfra gości dosięga 800 osób, 
tj. blisko o 200 więcej niż w roku ubiegłym o tej 
porze. Do szpitalika pod wezwaniem św. Zofii 
przywieziono ze Lwowa 12 dzieci pod dozorem p. 
Anieli Śliwińskiej. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 13. lipca. 


* Minister dr. Ziemiałkowski wyjeżdża w 
przyszłym tygodniu na urlop. 

* Mianowania, Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Alojzego Schaschka, tymczasowego nauczyciela 
szkoły męskiej w Białej; Jana Bierońwkiego, tymcza- 


dla nauki rysunków. 

* Z uniwersytetu. Pp. Cyryl Dolnieki rodem 
z Chylczyc i Feliks Lic rodem z Wyseki w Galicji 
otrzymali na uniwersytecie Jagiellońskim stopień do- 
ktera wszech nauk lekarskieh; p. Juliusz Aleksan- 
drowicz rodem z Jordanowa w Galieji stopień dokte- 
ra praw. 

P. Ludwik Tennenbaum, kandydat adwokacki 
rodam z Tarnopola, otrzymał na uniwersytecie wie- 
deńskim stopień doktora praw. 

* Poufne zgromadzenie lwowskich nauczy- 
cieli szkół ludowych odbyło się wczoraj w szkołe 
Szaszkiewicza, pod przewodnictwem dyr. p. Czapel- 
skiego. Uchwalono wnieść petycję do rady miejskiej 
o polepszenie bytu nanuezycieli wobec ciągle wzma- 
gająej się drożyzny we Lwowie. 

W tym celu wybrane deputację złożoną z pp. 
dyr. Szpetmańskiego, Kerpaka i Mięsowicza, która 
uda się do prezydenta miasta Lwowa z prośbą o pe- 
parcie sprawy. 

Wybrano także komisję złożoną z pp. dyr. 
Kościuka, Opałka i Mięsowicza, której zadaniem bę- 
dzie poprzeć petycję, przedłożyć żądania i przedstawić 
w prawdziwem świetle opłakany stan materjalny na- 
uczycielstwa lwowskiego. 


* Stacje kolei lokalnej z Bielska do Kalwa- 
rji a mianowicie: Biała, Kozy, Kęty, Andrychów i 
Wadowice otwarte zostały z d 9. b. m. dla powsze- 
chnej korespondenoji telegraficznej z ograniczoną słu- 
żbą dzienną. Stacja Kalwarja Zebrzydowska otwartą 
zostanie później. 

* Uroczyste powitanie 30. pułku lwow- 
skiego (br. Ringelsheim) nastąpiło dziś o godz. 9. 
rano na dworcu kolejowym. Przybył tymczasowo l 
batalion ze sztabem. Na dworcu zjawiło się wiele 
publiczności i wojskowych. Na powitanie sympaty- 
cznego pułku przybył też prezydent miasta p. Mo- 
chnacki i bardzo wielu radnych. Na przemówienie 
pułkownika odpowiedział p. prezydent, wyrażając 
w imieniu reprezentacji miasta radość z powrotu 
pułku do miasta rodzinnego. 

W sobotę rano o godz. 9. przybędą de Lwowa 
dalsze 2 bataliony 30. pułku. Rada miasta Lwowa 
urządza w sobotę wieczór w salach kasyna miejskie- 
go bankiet, na który zaproszeni zostaną wszyscy ofi- 
cerewie 30. p. p. 

* W krajowej niższej szkole rolniczej w 
Kobiernicach zakończono rok szkolny egzaminem 
głównym, który się odbył w dniach 2. i 8. lipca br. 
Z 11 uczniów, którzy ukończyli 2 rok nauki i za 
dojrzałych uznani zostali, część udała się na gospo- 
darstwa rodzicielskie, część zaś wstąpiła na służbę 
we większych majątkach ziemskich, tak że wszyscy 
od chwili opuszczenia szkoły mają byt zabezpieczony. 
Zgłoszenia się nowych uozniów przyjmuje dyrekcja 
krajowej niższej szkoły rolniczej w Kobiernicach, 
ostatnia poczta Kozy (powiat Biała) do 15. sierpnia 
br. i zawiadamia interesowanych, że uczeń, mający 
chęć wstąpienia do wspomnianej szkoły, winien wy- 
kazać, że ukończył najmniej 16 rok życia, że ukoń- 
czył z dokrym postępem szkołę ludową, wreszcie 
przedłożyć świadectwo moralności i zdrowia. Opłata 
roczna za całkowite utrzymanie w zakładzie przez 1 
rok wynosi 150 zł. Synowie ubogich rodziców, któ- 
rzy w ciągu swego pobytn w szkole wykażą się 
wzorową pilnością i chwalebnem zachowaniem się 
jakoteż bardzo dobrym postępem w naukach, będą 
mogli być utrzymani kosztem funduszu krajowego. 
Podania w tym kierunku należy wnosić do Wydziału 
krajowego za pośrednietwem dyrekoji krajowej niższej 
szkoły rolniczej w Kobiernicach. 


* XXII. walne zgromadzenie towarzystwa 
pedagogicznego w Rzeszowie. Porządek dzienny: Dnia 
16. lipca b. r. rano o godzinie 9. uroczyste nabożeń- 
atwo w kościele farnym. 

Pierwsze posiedzenie dnia 16. lipca o godzinie 
10. rano w sali hotelu „pod Różą“. Powitanie ucze- 
stników zjazdu przez reprezentację miasta. Zagajenie 
posiedzenia przez prezesa. Sprawozdanie z całorocznej 
czynności zarządu głównego, referent Krasucki. Spra- 
wozdanie ze stanu funduszów zarządu głównego i bu- 
dżet na rek 1888 — 1889, referent p. Służewski. 


Magasin de Nouveautés dn Printemps 


we Lwowie, ulica Halicka I. 13. 


Sprawozdanie ze stanu funduszów burs dla synów 
nauczycieli, ref. p. Miecz. Skrzyński. Wybór komisji 
lustracyjnej dla funduszów zarządu głównego. Wybór 
komisji lustracyjnej dla wydawnictwa Szkoły i innych 
wydawnictw tow. pedagogicznego za rok 1888. Wnio- 
ski członków i wybór komisji do zbadania tychże 
wniosków i zdania o mich sprawy na drugiem posie- 
dzeniu. O urządzeniu muzeum pedagogicznego i wy- 
stawy dla hygieny szkolnej podczas tegorocznego zja- 
zdu lekarzy i przyrodników we Lwowie, ref. p. Miecz. 
Baranowski. Wniosek o zamianowanie członka hono- 
rowego tow. pedag., ref. dr. Zajączkowski. 

Po połudmiu o godz. 4. wycieczka do Łańcuta. 

Drugie posiedzenie dnia 17. lipca o godzinie 9. 
rano. Odczytanie protokołu z I. posiedzenia. Szkolni- 
ctwo przemysłowe w naszym kraju, ref. p. Stan. Ro- 
sół Wybór prezesa. Sprawozdanie komisji lustracyj- 
bej. Wybór wiceprezesa. Wybór uzupełniający człon- 
ków zarządu głównego. Wniosek zarządu głównego 
tow. pedag. o zmianę $. 104 ustawy przemysłowej 
p. n. „świadectwo nauki“, ref. p. J. Piórkiewicz. 
Sprawozdanie komisji walnego zgromadzenia o wnio- 
skach samoistnych. Odczytanie protokoła z II. posie- 
dzenia. Zamknięcie zgromadzenia przez prezesa. 

O godzinie 3. pe południu wspólna uczta po- 
żegnalna. 

(Kasy kolejowe kolei Karola Ludwika i kolei 
Węgiersko galicyjskiej wydają zniżone bilety jazdy za 
okazaniem kart uczestnictwa, a kolej państwowa i 
czerniowiecka za okazaniem odrębnych kart legityma- 
cyjnych.) 


* Zmowa piekarzy. Walne zgromadzenie pryn- 
cypałów piekarskich, zwołane na drisiaj rano do sali 
ratuszowej zagaił przewodniczący korperacji p. Kal- 
nicki, konstatując obecność 40 koncesjonowanych pie- 
karzy i przedstawił żądonia strejkującej czeladzi, któ- 
ra domagała się, aby pryncypałowie przez jawnie 
wobec publiozności i władzy przemysłowej powziętą 
uchwałę zobowiązali się solidarnie: 1. że ograniczą 
dzienną pracę towarzyszy piekarskich na 12 godzin; 
2. że za tę liczbę godzin pracy płacić będą robotni- 
kowi wypiekającemu bułki po 2 zł, wypiskającemu 
chleb po 1 zł. 80 et; 3. że odpoczynek niedzielny 
będzie ustanowiony na czas od godz. 6. rano w nie- 
dzielę do godz. 5. z rana w poniedziałek. Zgroma- 
dzeni pryncypałowie znaczną większością edrzucili te 
żądania. 


* Kolonie wakacyjne. Wyjazd I. serji kolonii 
wakacyjnej chłopców nastąpi w niedzielę 15. bm. 
o godzinie 5. rano koleją państwową do Skolego, a 
ztamtąd dalej de Huty Korostowskiej. Redzice lub 
opiekunowie mają przyjętych de kolonii wakacyjnej 
chłopców odstawić na główny dworzec najpóźniej do 
godz. wpół de 5. rane. 

Kolonia wakacyjna dzieweząt wyjedzie we czwar- 
tek 19. bm. o godz. 5. rane koleją państwową do 
Hrebenowa na 5-tygodniowy pobyt i powróci do 
Lwowa w piątek 24. sierpsia br. (w nocy z piątku 
na sobotę o gedz. wpół do 2.) 

Dzięki szezególnej uprzejmeści dyrekcji kolei 
państwowej stanie pociąg przez % minuty d. 19. bm. 
przy budce nr. 27 na Zełemianre tuż przed budyn- 
kiem, w którym umieszczona jest kolonia wakacyjna 
dziewcząt. 

I. serja kolonii wakacyjnej chłepców powróci 
do Liwewa w poniedziałek 6. sierpnia br., a II. serja 
wyjedzie ze Lwowa we środę 3. sierpnia br. o godz. 
5. rano, powrósi zaś do Lwowa we ezwartek 30. 
sierpnia br. 


* stawa o cukrze. Zwracamy uwagę na ogło- 


szenie znanej firmy „Baumana synowie* we Lwowie, 
który zawiadamia wszystkich handlujących cukrem, iż 
najdalej do 15 bm. donieść muszą komisarjatom o 
tem, że interesa dalej prowadzić zamierzają. 

i Dziwi nas to. że władze nie ogłosiły urbi et 
orbi ważnej tej ustawy — i że potrzeba do tego by- 
ło dopiero interwencji prywatnego kupca. 


* W Poznaniu ma powstać pismo specjalne, 


medycynie poświęcone. Wielu lekarzy otrzymało za- 
proszenie do współpracownictwa. 

* Mikrocefalus. W kliniee dr. Nothnagla prze- 
bywa od 25, zm. iudywidunm, redem z Żmigrodu 
w Galicji, liczące lat 18, a pozbawiene skutkiem 
ułomności mikrocefalicznej prawie wszelkiej inteli- 
gencji. Ma ono na deść normalnie rozwiniętym ka- 
dłubie głowę nie większą od dwóch pięści razem 
złożonych, przypeminającą co do formy gruszkę, tj. 
zwężającą się silnie ku górze. Rysy twarzy są dość 
dobrze rozwinięte; nos wybiega silnie naprzód. Mi- 
krooefalus ten przedstawia obraz kompletnego idjo- 
tyzmu. Na każde pytanie odpowiada młody chłopak 
stereotypowo tylko jeden wyraz: „Jacke“, jakkolwiek 
w ostatnich czasach zdołano go nauczyć jeszcze kilka 
innych wyrazów. Ma on silny popęd do naśladowania, 
w ozem przypomina małpę. Jak małe dziecko, musi 
mieć ten wikrocefslus pod ręką ciągle zabawki — 
z lalką swoją pieści się, bawi się, potem gniewa się 
na nią, w końcu zaś rzuca ją a widocznym gniewem 
na ziemię. Pokazany mu przez jednego z uczniów 
Nothnagla zegerek, zainteresował go bardzo. Mikro 
cefal uśmiechał się patrząc na wskazówki i z ogro- 
mnem zajęciem słuchał tykotania. Wprowadzony po 
raz pierwszy do klinicznej sali wykładów, okazywał 
zdziwienie. Po chwili usiadł i przypatrując się zgro- 
madzonym, wykonywał osobliwe machinalne ruchy 
palcami. Na każde zapytanie odpowiadał tylko swe 
stereotypowe „Jacko“. Na rozkaz powstał i chodził. 
Potem bawił się znów swą lalką przez cały czas wy- 
kładu profesora w tej sprawie, 


* Wypadki. Przed dwoma laty skradziono tu 
malarzowi pokojowemu Herszowi Rappowi, przez wła- 
manie się do jego mieszkania kosztowności i stołowe 
srebro wartości nad 300 zł. Dopiero teraz wykryło 
się, iż sprawcami tej kradzieży byli znani tutejsi 
złodzieje Bernard Elsner i przybrany przezeń do po- 
mocy Teodor Kowalski, którzy sprzedali swój łnp 
Jojnemu Elmerowi, bratu Bernarda, lakiernikowi. 
W ogóle cała rodzina Elmerów za podobne fakta, 
wchodzi ciągle w kolizję z policją i sądami. Malarz 
pokojowy Izak Grau recte Stein, który należał także 
do tej kradzieży, przyznał się do winy, inni zaś jako 
wytrawni i wypraktykowani w wybiegach inkwizy” 
tów, dotąd się wypierają. Skradzionych rzeczy nie od- 
szukano, gdyż przebiegły Jojne nie zwykł nabytych 
w podobny sposób rzeczy zatrzymywać u siebie. Całą 
tę szajkę oddano do sądu. 

Onegdaj nad wieczorem spłoszyły się konie u 
wózka. na którym jechał p. Max Lindenbaum, a to 
przy zjeździe z pagórka ulicy Łyczakowskiej, skutkiem 
zluzowania się orczyków. Przy silnem uderzeniu wózka 
o kamienie, wypadł wożnica i jego służbodawca, przy- 
czem ostatni został okropnie potłnezony. Konie za- 
trzymano następnie na tej samej ulicy. 

* Listem gończym policji w Budapeszcie ści- 
gany jest niejaki Henryk Smólski, liczący lat 25 do 
27. który umknął, popełniwszy tam kradzież kwoty 
1000 zł. Smólski wydawał się za syna pałkowego 
lekarza ze Lwowa. 

* Kradzież w wagonie. Handlarza wołów 
Kranca z Sokala okradziono dnia 20. zm. w drodze 
z Wiednia do Lwowa., Poszkodowany dopiero we Liwo- 
wie spostrzegł ubytek pieniędzy. Było tego sześć ty- 
sięcy guldenów w kopercie zaadresowanej „Blanka 
Kranc w Sokalu" (Blanka... w Sokalu... to brzmi bar- 
dzo ładnie). Pan Krane zrobił w Wiedniu doskonały 
interes i wracał zadowolony do domu. Ale pan Krane 
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zanadto ufa towarzyszom podróży. SEE Eror nien 
hwali się, że ma przy sobie pieniądze 
Ma OS, dy go nieznajomi częstują wódką, pa- 
amy Eg DS To się na nim zemściło. Kilka 
aa mia a przysiadł się do niego jakiś dżen- 
ob i żalił się, Że na” towary nie ma teraz zbytu 
do Turcji. Pan ten miał piękne blona filutki, lat 
około trzydziestu — nazwisko z niemiecka brzmiące — 
małą torbę podróżną 1 wielką ochotę do rozmowy. 
Pan Krane pociągnął z flaszki — chwalił popiwszy — 
zaciągał się i delektował dymem z hawanny — wre- 
szcie zasnął błogo, a zbudziwszy się spostrzegł brak 
koperty adresowanej... do Blanki w.. Sokalu. Niech 
się poeiesza tem, że” zostawiono „mu zegarek z gru- 
bym złotym łańcuszkiem, notatki i rachunki i że.. 
doświadczeniem pouczoa w wagonie już nigdy od nie- 
znajomych trunków i paliwa brać nie będzie. 
+ Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunek 
przez całą różę, stan nieba był zmienny. Wczoraj 
po południu jak również dziś rano około godziny 9 
pokropił chwilowo deszcz; opad jego był wcale nie- 
ZnaczBy, 

Średnia temperatura doby była 19.7* ©., naj. 
wyższa była 24.60 O., najniższa dziś w nocy była 
13.4* C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś e 9. rano 755.4 mm. 

Zmiżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na morzu Niemieckiem i wynosiła 745—750 mm., 
zwyżka na zachodnim Atlantyku i wynosiła 770 
— 765 mm., zniżka drugorzędna utworzyła się mię- 
dzy Moskwą a Petersburgiem. 

Pregnoza na dobę następną 
w południe dnia 11. lipca : 

Wiatr przeważnie zachodni, średnia temperatura 
doby około 15° C., stan nieba zmienny, wilgoć 
powietrza się zwiększa, deszcz. 

* Jutro, d. 13. lipca: św. Małgorzaty P. 
— św. Kosmy i Dam. 


og 12. godziny 


Otrzymujemy następujące oświadczenie: Oma- 
wiając w radzie państwa sądowniotwo galicyjskie, po- 
seł Pernerstorfer ubliżające poczynił zarzuty między 
innemi i W. Napoleonowi Gołaszewskiemu, właścioie- 
lowi Toustobab. W pewyższej mowie przytoczonych 
kilka faktów zostało już zdementowanych. 

Aby też nie dać powodu do fałszywych lub 
niejasnych tłómaczeń, któreby mogły ubliżyć lub ja- 
kikolwiek cień rzucić na charakter W. Napoleona Go- 
łaszewskiego, czują się niżej podpisani jako współo- 
bywatele w obowiązku oświadczyć, że W. Napoleon 
Gołaszewski ogólnie jest szanowany, ceniony 1 po- 
wszechnie znany jako prawy i zacny obywatel; na- 
stępnie, że w sprawie omawianej przez posła Per 
nerstorfera — przyjął li tylko na nsilne i kilkakro- 
tne błagania stron usłngę obywatelską, w której dzia- 
łał z cechującą go energią i zacnością, jedynie ludzko- 
ścią powodowany — a z której doznał wiele przy- 
krości ; że w sprawie tej działanie jego było na wskróś 
szlachetne, bezinteresowne i poza wszelkiemi zarzuta - 
mi, które z oburzeniem odsuwamy. HK" 

Edwin Hokhendorff, Edmund Lityński, Zenon 
Cywiński, Józef Jędrzejowica, Andrsej Cywiński, 
Kazimiera Zaremba, Witold Starzyński, Jam 
Boguta Starzyński. Tymon Morawski, Ignacy 
Romanowski, Emil Torosiewice. 


OFIARY. 


Dla biednych weteranów z roku 1831 otrzyma- 
liśmy od H. W. z Bolechowa za pośrednictwem księ 
garni Łukaszewicza we Lwowie zł. 5. 

Dla wdowy z trojgiem dzieci od p. NN. z K. 
poczta Pruchnik 2 zł. 


— 10 publicznych stacyj telefonowych u- 
rządzają we Wiedniu. 

— Towarzystwo polskie w Londynie wy- 
brało komisję z sześciu wychodźców Polaków złożoną, 
której poleciło zebranie fuaduszu na „odnowienie 
pomnika wystawionego na cmentarzu Highgate pod 
Londynem dla zmarłych w Anglii Wojciecha Dara- 
sza, Jana Ostrowskiego, Ludwika Oborskiego, Feli- 
ksa Nowosielskiego, Karola Stolzmanna, oficerów i 
Stanisława Worcello, posła na sejm z 1831 roku. 
Towarzystwo na restaurację pomnika ofiarowało 5 
funtów szterlingów, zaś cała potrzebna kwota wyno- 
sié ma ekoło 20 funtów, czyli 300 franków. Skład- 
ki na ten cel prosi towarzystwe przesyłać pod adre- 
sem: Mr J. Tolkomit. 36 Denbigh St. Pimlico, 
London SW. 

— Szczególny skutek uderzenia piorunu w 
czasie burzy okazał się w Hauenstein w górach Jura. 
Pięć osób, mężczyzn i kobiet grabiło w odległości 10 
kroków od drutu telegraficznego i wszystkie te osoby 
stały przy robocie w jednym rzędzie. Nagle Wszyscy 
ci rokotnicy poupadali na ziemię 1 dopiero po chwili 
powstali z twarzami zmienione 1 wystraszonemi. 
Nie słyszeli nawet uderzenia piornna, który ude- 


a 


ROZMAITOŚCI. 


= Niewieści plebiscyt. „Jaka jest według ko- 
biet książka, co najwymowniej i najdelikatniej traktu- 
je o miłości ?“ 
Oto pytanie, zadane w kwestjonarjuszu Figara 
całemu gronu różnoplemiennych czytelniczek. 
Odpowiedzi posypały się jak deszez kwiecisty, 
Najwięcej głosów przemawia za „Naśladowaniem Chry- 
stusa“, potem idzie „la Princesse de Clóves", pani 
Lafayette, dalej „Jocelyn“ Lamartine'a, „Paweł i 
Wirginia”, „Lettres de mademoiselle de Lespinasse*, 
„l'Amour“ Micheleta, „Monsieur, Madame i Bébé“ 
Droza, „l Education sentimentale“ Flauberta. Z Pol- 
ski i Berlina (D głosują za „Wertherem”. Wreszcie 
niejedna biała gałka padła na „Chérie Goncourta, 
„Manon Lescaut“ abbé gó, „Psalmy”* Dawida 
i „Pieśń nad pieśniami" Salomona. 
Ps odpowiedzi korespondentek warte są 
ania : À 
a zależy — pisze jedna, pod psendonimem 
Fly — każdej kategorji kobiet podoba się inna książka : 
Naiwnym : „Daphnis i Cloe“. 
Zepsutym : „Don Juan“. Par 
Marzycielkom: „Paweł i Wirginia . 
Namiętnym : „Nowa Heloiza“. f 
Dziewicom cnotliwym : „Naśladowanie“. 
Szalonym : „Manon Lescaut“. à 
„Powieści, to jak pocałunki, pisze inna, najle- 
pesze są wczorajsza ; te, których smak mamy jeszcze 
na ustach. Książka zaś, która najwymowniej mówi 
nam o miłości jest... twarz kochającego i ukochanego 
mężczyzny. Każda kobieta choóby raz w życiu prze- 
rzuca kortki tej księgi — cudownej, gdy się jeszcze 
nie umie czytać — rozkosznej, gdy się już czyta 
w niej płynnie. * 
„Martine dodaje: „Dla kobiety nie ma pię- 
kniej napisanego dzieła o miłości nad to, które czyta 
w sobie.“ 


poleccją 
w największym w 
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Materje wełniane w pasy, kraty i gładkie, 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 18. Lipca 1888. 


rzył w drut telegraficzny, a jednak ulegli jego 
wpływowi. 

— Zmysł smaku u kobiet. Notewaliśmy na 
tem miejscu niedawno rezultaty badań niektórych 
uczonych, według których okazało się, iż zmysł po- 
wonienia znacznie więcej rozwiniętym jest u męż- 
czyzn, aniżeli u kobiet. Ce prawda, nie mamy czem 
tak bardzo się chwalić, wiadomo bowiem, iż azło- 
wiek tem więcej ma ten zmysł rozwiniętym, im na 
niższym znajduje się stopniu cywilizacji... Dewodem 
ludzie dzicy. Przeciwnie się dzieje z kwestją smaku 
i pod tym względem kobieta stei wyżej od mężczy- 
zny. Według badań pp. Barbey i Niehols mężczyzna 
uczuwa gorycz w roztworze chininy 1 na 392.000, 
kobieta zaś 1 na 456.000. Kobieta czuje słodycz 
w restworze l na 204, kwas w rostworze l na 
3.280, smak alkaliczny w restworze 1 na 129, gdy 
tymczasem mężczyzn» smaków tych w stosunku ta- 
kim jeszcze nie uczuwa, Tylko eo do słonego zmysł 
smaku u mężczyzny jest więcej rozwiniętym, rozróżnia 
on bowiem sól w rostworze 1 na 2.240, podczas gdy 
kobieta uczuwa ją w stosunku 1 do 980. Wspo- 
mnieni badacze dokenywali próby perównawcae na 
46 kobietach i 82 mężczyznach. Wniesek: lepiej 
mieć kueharkę, aniżeli kucharza. 

— Homer i biblia. Jeden z wybitnych litera- 
tów angielskich, po dłuższej rozmowie, jaką miał 
w tych dniach z Gladstonem, życzył mu w końcu 
długiego życia i zdrowia. „Wyznaję — odparł sę- 
dziwy mąż stanu — iż pragnę Żyć a to dla dwóch 
wielkich celów. Jeden z nieb możesz pan łatwo od- 
gadnąć: jest nim rezwiązanie kwestji irlandzkiej. 
Drugim zaś jest pragnienie przekonania moich ro- 
daków o identyczneści teologii Homera i starego te- 
stamentu. 


Korespondencja od redakcji. P. M. S. we 
Lwowie. Rozpocznij pan statystykę od siebie. 


Teatr, literatura I muzyka. 


— Teatr łódzki. Donoszą z Łedzi, że organi- 
zuje się w tem mieście stały teatr polski. Kierunek 
teatru obejmuje p. Łucjan Kościelecki, były artysta 
dramatyczny a od kilku lat stały współpracownik 
Dziennika łódskiego. 

— „O życiu i czynach Tadeusza Ko- 
ściuszki napisała Janina Sedlaczek. Złoczów 
1888.* Książeczka ta należąca do szeregu dziełek wy- 
dawanych przez firmę O. Zukerkandla jako „Biblio- 
teczka dla dzieci i młodzieży*, odróżnia się od innych 
bardzo ndatnem epracowaniem treści, dostępnem dla 
dzieci i prawdziwie populacnem, a przecież gromadzą- 
cem na 92 stronniczkach tyle szczegółów z Życia na- 
szogo bohatera, i tak wdzięcznie opowiedzianych, że 
po przeczytaniu jej, postać Kościuszki musi się 
wyryć głęboko w umyśle i serduszkach młodych ery- 
telników. 


Dział ekonomiczny. 


Budowle regulacyjne na Wisłoce. Świeżo 
zatwierdzone zostały przez ministerstwo plany i 
kosztorysy zeaczniejszych budowli regulacyjnych 
na Wisłoce pod Brzyściem i Pławiem. Koszta tych 
budowli ze skarbn państwa ponieść się mające, 
więc z wyłączeniem udziałów konkurencyjnych, 
preliminowano w kwocie 16.345 zl. 

Wyrób piwa w Głaliecji. W miesiącu ma- 
ju r. 1858 ogółem było w ruchu 158 browarów 
galicyjskich, w których wywarzono 59.347 hekto- 
litrów piwa. Najwięcej browarów, bo 25, było w 
powiecie rzeszowskim, wywarzono 5.483, nastę- 
pnie w powiecie brodzkim 22 (6.440 hekt.), w 
tarnopolskim 18 (6.355 hekt.), w przemyskim 17 
(5.380 hekt.), w sanockim 12 (3.262 kekt.). w 
stamisławowskim 12 (4910 hekt.). w krakowskim 
12 (5.569 hekt.), w nowosądeckim 11 (3.636 hekt.), 
we lwowskim ı tarnowskim po 9. w pierwszym 
3. 463 bekt, a w drogim 10.199 hekt., w sam- 
borskim 7 (3.246 hekt.), w mieścia Lwewie 5 
(7.740 hekt.), w powiecie skarbowym kołomyjskim 
1 w mieście Krakowie po 4, w pierwszym 1.404 
hekt., a w drugim 5.273 hektolitrów piwa wywa- 
LEAU U 

Produkcja i sprzedaż soli. W miesiącu 
maja roku 1885 wynosiła produkcja soli w Gali- 
cji 92.255 cetuarów metr. sprzedaź zaś 102.118 
centu. metr. W tym sumym miesiącu roku 1887 
wynosiła produkcja 91.922 centu. ietr., sprzedaż 
zaś 91.459 ceutn. metr. Z porównania wypływa, 
ił w miesiącu lutym roku 1888 wyprodukowano 
o 368 ceutn. metr. więcej. sprzedano zaś o 10.659 
ceutn. metr. więcej, niź w tym samyw miesiącu 
roku 1887. 

Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu kwie- 
tniu r. 1888, w 359 gorzelniach wywarzono ogółem 


„Księgi miłości, takiej, o jakiej marzy kobieta, 
nikt jeszcze dotychczas nie napisał, twierdzi inna, 
powieściopisarz, gdyż nie potrafi, powieściopisarka, 
bo nie może i nie śmie. Księga najwymowniej mó- 
wiąca o miłości — jest serce kobiety, a tego dotych- 
ozas nikt nie wydrukował. * 

„Nieznajoma“ pisze: „Dzieło, które najwymo- 
wniej opiewa o miłości jest dla każdej kobiety to, w 
którem odnajduje własne dzieje lub pragnienia. Mo- 
żesz je pan sądzić według tytułów, jakie ci po- 
dadzą”. 

X. jest paradoksalną. 

„Jedno tylko dzieło traktuje właściwie miłość. 
Prawdziwy romans serca streszczony jest tam w kil- 
ku zwięzłych artykułach: przyzwolenie rodziców, in- 
tercyza, obrzęd zaślubiu, dzieci, wiarołomstwo, sepa- 
racja, rozwód. Wybór mój pada stanowczo, na to 
wiekopomne dzieło, a nim jest „Kodeks Napoleona". 

Dalej czytamy apoteczę „Naśladowania*. 

„W księdze III, rozdziale V tego przedziwnego 
utworu znajduje się najpiękniejsza ze wszystkich ana- 
liza miłości, — któż ośmieli się twierdzić, że może 
być wznieślejszy przedmiot uczuć, oraz piękniejsze ich 
wyrażenie !“ 

Podpisano : „Kobieta coraz bardziej pogardzają- 
ca tem, co jest na dole i która chciałaby wsnosić się 
wyżej, coraz wyżej”. 

Zakończmy wreszcie tą, ze wszechmiar słuszną 
uwagą jednej z korespodentek : 

„Drwiłeś z nas chyba, kochany Figaro, zada- 
jąc swe pytanie ? Wszak wiesz dobrze, że dotychczas 
książka taka nie ukazała się jeszcze ani w rękopi- 
sach, ani na półkach księgarskich. Chyba, że weżź- 
miemy za takie arcydzieło utwór czytany w chwili, 
gdyśmy były zakochane. Ale wówczas wszystko w nas 
i naokoło nas mówiło nam wymownie o miłości. Do- 
staniesz niewątpliwie stosy odpowiedzi. Wierzaj mi: 
moja streszcza je wszystkie“. 

= Jak powstają mody. Jak pewstają mody 
poucza wypadek, jaki zdarzył się niedawno w Trou- 
ville. Piękna księżna F. została tam przed dwoma 
tygodniami zaproszona na bal na cel dobroczynny i 


2,316.684 opodatkowanych stopni alkeholu. Najwię- 
ksza ilość gorzelni była w ruchu w powiecie skarbo- 
wym tarnopolskim 94, w których wywarzono 660.1461/, 
opodatkowanych stopoi alkoholu, następnie w brodzkim 
64 (432.311:/,), kołomyjskim 45 (419.399'/), sta- 
nisławowskim 29  (254.4041,), przemyskim 24 
(136.9181/,), krakowskim 23 (100.565), tarnowskim 
22 (61.9941/,), rzeszowskim 18 (66.791), lwowskim 
14 (79.9171/,), sanockim 11 (40.462'/2), samborskim 
11 (49.166), nowosądeckim 4 (14.612). 


Wiedeń 10. lipca. Na dzisiejszy targ dowie- 
ziono żywej nierogacizny galicyjskiej 6028. Ciężkich 
bagonów węgierskich 1086 i średnio ciężkich 2352. — 
Razem 9466. 

Galicyjskie płacono —, 80, do 34 zł, oso- 
bliwe 36 do 38 zł. ; ciężkie bagony — 43, do 441/9 
i średnie bagony —, 36, do 40 zł. za 100 kilo ży- 
wej wagi. 


Giełda zbożowa. Wiedeń 11. lipca. Dziś 
notowano. Pszenica na jesień 7.36, pszenica na wio- 
nę 7.71, żyto na jesień —, —, na styczeń —.—, 
owies na jesień 5.55, owies na wiosnę 5.81, kukuru- 
dza nowa 6.51, kukurudza na sierpień 6.75, na wrze- 
sień-październik —,—, 


Ostatnie notowania pro duktów. 
z dnia 12. lipca 1888. 


Lwów: pszenica 6.20 de 670, żyto 4.40 de 4.75 
jęczmień 4.— do owiee 4.30 do 4.85, groch 450 do 
1005, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 9.60 da 1015, Inianka 
do —.—-, koniezyna ceqarw. 244— do 35.—, koniezyna 
biała 20.— do 30 --. knnienyna szwedzka 30.— do 386 —, 


Tarnopol: pszenics 6.— do 6.55, żyto 4.15 do 

4.55, Pess 3.90 do 485, ewies 375 do 4.45, £roeh 
5.50 do 10.—, wyka 4.30 de 4.75, rzepat 9.50 de 1050, 
imanka —.— d , komiezyna ezerw. 17.— do 36 —, 
RR biała 30.— 4. B6.-—, konpiecyne erwedska 30.— 
» Gb 


—- 


Oo — 


Pedwołoczyska: pareniea 6.10 d0645. żyto 880 
de 4.20, jęczm. 3.60 do 4.75. ewies 3.50 do 425, grech 
5.10 de 9.—, wyka 4.50 do 5.10, rzepak 9.— de 10.40, 
inianka —. de —.—, koniczyna czerwona 28.— do 83 —, 
IĘEC biała 30 - fo 36.—, kenicryna szwedzka 28 — 

o 35 —- 

Czerniowce: pzzenien 6.30 do 7.—, żyto 4.30 do 

4650, jęcemień 4.20 do 5.30, owies 3.30 de 4.—, groch 


4.40 de 9.—, wyka 4.10 do 4.80, rzepak 950 do 10.10 
lnianka —.— de — —, koniczyna czerwona 18.— do 
384.—, .— de ——, koniezynn rzwodz, 


konterzna hiel» 
f . tymotka 20— do 30—. 
Wszystko za I0U kilo natto bez worka. 
Camiel za 56 kilo loaa [wów 5— do 55.— no- 
minalnie, loco Lwów, bez adbiorey. 

Okowita en [OfXKI titr. pre. lozo Lwów 2950 do 
30.75 

Tylko gotowa pszenica i żyto znajdują odbiorcę. 
Spirytus poszukiwany. 
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Ostatnie wiadomości. 


Do N. fr. Presse telegrafują z Krakowa, że 
rosyjskie objeżdżyki wychodzą często 
nad lewy brrag Wisły i osobom, pojawiającym 
się w łódkach od strony galicyjskiej, grożą nieje- 
dnokrotnia strzelaniem. Ponieważ skutkiem tego 
grozi także mielkie niabezpieczeństwo zajętym 
obecnie na Wiśle technicznym urzędnikom. więc 
namiestnietwo wydało polecenie władzom nadbrze- 
żnych miejscowości, ażeby wypadki tego rodzaju 
zeznaniami świadków protokolarnie sprawdzały i 
do namiestnictwa o tem donosiły, iżby można 
na drodze dyplomatycanej domagać się usunięcia 
tego nadnżycia. 


Teligramy „Gazety Narodowej“. 


Werlin d. 12. lipca. Szef admiralicji 
otrzymał już od cesarza rozkazy, tyczące się 
wyjazdu cesarskiego na Bałtyk. D. 14. b. m. 
przedpołudniem wypłynie cesarz na pokładzie 
jachtu „Hohenzollern* na pełne morze. To- 
warzyszyć mu będą pierwsza i druga dywizja 
floty, oraz flotylla łodzi torpedowych, która 
już z Bulk do Kielu powróci. 

Ks. Bismark, który już d. 10. b. m. 
udać się miał za urlopem do Friedrichsruhe, 
zatrzymał się jeszcze, aby wziąć udział w 
wielkim obiedzie dyplomatycznym, który ce- 
sarz dzić wieczór wydaje. W obiedzie tym 
weźmie udział około 60 osób, między temi 
wBzyscy obecni ambasadorowie, posłowie i 
rezydenci dyplomatyczni. Objad odbędzie się 
w sali marmurowej królewskiego zamku w 
Poczdamie. 


Cesarz jest w Peterhofie 18. lub 19. 
spodziewany. Dopiero po powrocie z Peters- 


przyriekła wziąść w nim udział. Niestety, krawczyni 
przyniosła jej suknię tak późno, że księżna nie zdą- 
żyła ubrać się na czas oznaczony. Aby więc nie dać 
zbyt długe czekać na siebie, wsiadła do powozu i do- 
piero tam włożyła rękawiczki. Wszedłszy na salę ba- 
lową, księżna, ubrana w suknię jedwabną kolorn 
czarnego a w części białego, spostrzegła z przestra- 
chem, iż na jednej ręce ma rękawiczkę białą, na drn- 
giej czarną. Niepodobna już było naprawić pomyłki 
i księżna przez cały wieczór martwiła się obawą na- 
rażenia się na śmieszność. Obawa ta jednak była zby- 
teczną. Piękności truwilskie bowiem ani domyślały 
się, że księżna z dwu par rękawiczek, podanych jej 
Przez garderobianę, wzięła po jednej przez pomyłkę — 
owszem poszły z umysłu za przykładem pięknej i bo- 
gatej księżnej i odtąd stało się w Trouville modą no- 
Bić jednę rękawiczkę białą a drugą czarną. 
= „Związek dzieci Bożych“. Pod tem orygi- 
nalnem nazwiskiem zawiązało się obecnie w Mona- 
chium towarzystwo, które wedle programu zamierza 
„całą ziemię opasać węzłami miłości bliźniego". Praca 
związku ma zdążać przelewszystkiem do zatarcia ró- 
żnic pomiędzy klasą bogatą i ubogą, jakoteż do wy- 
tępienia zawiści wyznaniowej. Dla członków niewła- 
dającyeh językiem niemieckim ma być oddany do dy- 
spozycji volapiik, Symbolem towarzystwa jest misty- 
czna cyfra 333, a zewnętrzną odznaką kokarda z wstą- 
żeczek złotej, zielonej i fioletowej. Z dziwactw, któ- 
rym członkowie związku poddać się mają. wymienić 
należy także przepisy co do pożywienia. „Dzieci Boża* 
muszą przy wstępywaniu do związku złożyć przyrze- 
czenie, że 1. wyrzekną się stanowczo tytoniu, spiry- 
tualiów i wszelkiego mięsa. 2, Żywić się będą głó- 
wnie chlebem i to przaśnym, jako też tylko ziemnemi 
płodami. 3. Z napojów dozwolone są: woda, mleko, 
kakao, czekolada i cydr. Kawy i herbaty wolno uży- 
wać tylko w małych ilościach. Na prośbę można uzy- 
skać także pozwolenie na mierne używanie piwa i 
| wina. 
| „Dzieci Boże" mają się wstrzymać także od 
wszelkiej nieprzyjaźni, procesów, skarg sądowych, 
przezywania, kłótni, próżności, przepychu. 


burga zamierza zwidzić Sztokholm i Kopen- 
hagę. 

Powtórzona przez tutejsze pisma wiado- 
mość Kzjowsk. Słowa, jakby cesarz Wilhelm 
miał oprócz Petersburga zwiedzić jeszcze in- 
ne miasta caratu, a w szczególności Moskwę, 
Kijów i Odessę, nie ma najmniejszej pod- 
stawy. 


Berlin d. 12. lipca. Cesarskim rozka- 
zem gabinetowym została ustanowiona jeszcze 
przez cesarza Frydryka komisja dla wysta- 
wienia tumu w Berlinie wezwaną, ażeby czyn- 
ności swe bezwłocznie rozpoczęła. 


Paryż d. 12. lipca. [Interpelacja w 
sprawie okólnika hr. Paryża nie będzie już 
prawdopodobnie w Izbie wniesioną. 


Brema d. 12. lipca. Około wysp Ker- 
kenna, niedaleko Algieru, przyszło do zde- 
rzenia pomiędzy francuskimi parowcami po- 
cztowymi „Charles Quint“ i „Ville de Brest“. 
Pierwszy z nich zatonął. Kapitan, dwóch pa- 
sażerów z Europy i dwóch majtków znalazło 
śmierć. „Ville de Brest“ zawinął uszkodzony 
do Mehadii. 

Brukselła d. 12. lipca. Zaburzenia 
w Boom, wywołane przy ponownym wyborze 
liberałów do tamtejszej Rady gminnej, przy- 
pisują nietaktowności i stronniczości władz 
rządowych. Od strzałów żandarmerji padło 
dwóch ludzi a dwóch zostało rannych. Źan- 
darmerja miała strzelać nie wezwawszy przed- 
tem tłumów do rozejścia się, Król kazał so- 
bie o całem zajściu raportować, a obawiają 
się, że pogrzeb ofar da powód do świeżych 
niepokojów. 

Belgrad d. 12. lipca, Biskup Dymi- 
try wrócił już tutaj, a synod zamierza sta- 
nowczo wprowadzić sprawę rozwodu króle- 
wskiego na drogę ścisłego procesu kanoni- 
cznego. W najbliższych tygodniach spodzie- 
wają się już wydania wyroku. 

Poseł serbski w Petersburgu, Simicz, 
zaprzecza ztamtąd, ażeby królowa Natalia u- 
dawać się miała z prośbą o pomoc do cara. 
Główne rady co do swego zachowania się o- 
trzymuje królowa z Frankfurtu od bawiącego 
tam jen. Anenkowa i jakiegoś wyższego urzę- 
dnika sądowego rosyjskiego. Królowa poczy- 
niła tek kroki, ażeby prywatny swój majątek 
w Serbii zabezpieczyć. 


Rzym d. 12. lipca. Niemal jedno- 
myśluie uchwaliła wczoraj Izba postawiony 
przez Bonacciego (z lewicy) a przez Crispiego 
poparty wniosek o przejście do porządku dzien- 
nego, którym Izba przyjmuje do wiadomości 
oświadczenie rządu o reformie prowincjonalnej 
i gminnej, i przystąpi do obrad nad po- 
szczególnymi artykułami projektu. 


Wiedeń dnia 12. lipca 1 godz. 45 min. po- 
południu. Akcje kredytowe 307:75. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 30.40. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 299.50. Akcje Banku  anglo-austrja- 
ckiego 10850. Akcje Unionbanku 210'50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 20825. Akcje kolei Półno- 
cnej 249.—. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
9550. Akcje kolei Alfóldzkiej —.—. Akcje kolei 
Państwowej 23140. Akcje kolei Lw.-Czern. 216*75. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 153— Losy 
komunalne wiedeńskie 141'—. Akcje Tow. tureckiego 
115:—. Galio. oblig. indemniz. 10850. Akcje kolei 
półn:eno-zachod. (lit. B. Elbethal) 183.—, Losy re- 
gulacji Cisy —.—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 217:50 Akcje Bankvereinu 93.—, Rosyjski rubel 
papierowy II8:—. Losy prem. węg. —.—. 

4*|10*/0 Renta wspólna —.—. 5*/, renta austr. 
papier. —'—, 40/ę renta austr. złota o/e 
renta węg. złota 10167. 5°/ renta węg. papierowa 
89:55. Napoleondory —.—. Marki niem. —'—. 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 12. lipca 1888: 


Hotel Żorża. O. Sala z Wysocka. J. Rakowski 
z Hermanowie, M. Lenartowicz z Kołomyi. K. Drucker 
ze Strzelec. 

Hotel Warszawski. W. T. Zakrzewski z W, Ke. Po- 
znańskiego. J. Mosing z Mościsk P. Smalawska ze Sta- 
rego sioła. M. Małecki z Uherca. K. Ain z Jass, J. Rott 
z Wiednia. 


Wszystko to piękne; zdaje się jednak, Że ini- 
|ojatorowie związku zapomnieli o ułomności natury 
ludzkiej, która dzisiaj z trudnością zrzeka się bifszty- 
| ku, a cóż dopiero ebjawów nieprzyjaźni, nienniknio- 
' nych prawie w ciężkiej walce e byt. 


= Olbrzymi globus. Z Paryża donoszą, że pp. 
| Villard i Chotard zamierzają umieścić na wystawie 
paryskiej globus, jakiego dotąd jeszcze nie widziano 
| Stosunek wielkości globusa tego do wielkości ziemi 
będzie jak 1: 1,000.000. Globus będzie więc miał 
40 metrów obwodu a Średnica jego wynosić będzie 
około 18 metrów. Po raz pierwszy na globusie wię- 
ksze miasta oznaczone będą punktami, których wiel 
kość ustosunkowaną będzie do miejsca, jakie miasto 
pod względem rvzmiarów swoich na kuli ziemskiej 
zajmuje. Globus ten obracać się będzie na oko- 
ło swej osi, tak samo jak ziemia w przeciągu 24 
godzin. z 


== Śniadanie na wieży Eiffel. W dniu 4 bm. 
odbyło się uroczyste poświęcenie wieży, budowanej w 
Paryżu na przyszłoroczną wystawę. Pan Eiffel, budo- 
wniczy wieży owej, z powodu zupełnego ukończenia 
pierwszego jej piętra, zaprosił przedstawicieli prasy 
na Śniadanie, które odbyło się na platformie 60 me- 
trów nad powierzchnią ziemi położonej. Cała wieża 
ma już dzisiaj 115 metrów wysokości. Współpraco- 
wnik Temps opisuje, iż wejście na wieżę było bar- 
dzo przyjemne ; pan Eiffel szedł naprzód. Do stołu 
zasiadło 100 zaproszonych osób, p. Eiffel pił za zdro- 
wie prasy francuskiej, p. Hébrard, syndyk prasy pa- 
ryskiej wzniósł toast na cześć pana Eiffel, poczem 
toasty następowały już licznie jeden za drugim. Po 
śniadaniu kilku dziennikarzy usiłowało wejść na dru- 
gie piętro wieży, ale dostawszy zawrotu głowy, zmu- 
szeni byli zawrócić, Najwyżej wszedł jeden dzienni- 
karz amerykański. 


xm Teatr w Indjach. W teatrze indyjskim, tak 
jak w całym Kraju, pozostały dotąd ślady rozmaitego 
stopnia rozwoju. Jest tam pięć rodzajów dramatu. 
Najwięcej starożytne są przedstawienia, mające na ce- 
lu zjednanie sobie łaski bogów. Znacznie późniejszym 


' Bliższe szczegóły w ogłoszeniu jutro. 
a 


wiosenny Jedwabie, Plusze, Aksamity, Brokaty i Mory. 


3 
wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 12. lipca. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. à 

płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 208— 21I— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po Z00 zł. w.a 216 — 21950 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 275— 20%— 
Banka kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —*— 216— 

II Listy zastawne za 100 ztr. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6'/, . —— == 
a R JIE oj. | 0850 9960 
» 5 gal. 59/, wy: 103, pr. 10075 102— 
Banku krajowego 4*/,8/, los. w 51 1. 92:50 98:50 
Towarzystwa kred. galic. ziem. 50/, 10070 10170 
„ kredyt. gal. ziem. 40, . . . 9340 9460 
» kred gal. ziem. 50/ los. w 371. 10070 10170 
n kred. g. ziem 40/, los. w 411/,1. 91-25 9250 

5 kredytowego gal. ziem. 4'/40/, 
loa. w 524. . . . . . . . 94:20 96:20 
a kred. gal. ziem. 40/ los. w 561. 89:40 91— 

III. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włośc. w likw. (d. 6 pr.) 307, —*—  54— 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 50%/,) 2140, . . . ————  48— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk 
6740: yelo lat Eo ETZ = — 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 5%, m. k. . . 10345 10450 
Kom. banku krajowego 50, w. a. 1. em. . 99-50 1'1,— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . —— 105 — 
Pożyczka krajowa 1883 4:/,0/, . ; 90: 91:10 
V Losy. 
Losy miasta Krakowa : w. 2050 2250 
Losy miasta Stanisławowa —— 3550 
Wi. Monety. 

Dukat holenderski - AB 5.85 5 95 
Dukat cesarski 5.88 5,98 
Napoleondar a E 987 99% 
Półimperjał rosyjski . 10.25 10.35 
Rubel rosyjski srebrny 1 40 150 
Bubel rosyjski papierowy 1.173, 1.1917, 
100 marek niemieckich 61-- 6155 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


<= AE 
Rubryka „Nadcełase! nie nachodzi ef Reńakojj, 
która też żadnej odpowiedzia!ności za nią nie przyjmuje. 


= = = 


Nadoestane 


t gą 
Schwarze Seidenstoffe von 80 kr. 
bis fi. 11:40 per Meter (on 13x! Qual.) versendet roben- 
uud stückweise zollfrei das Fabrik - Depot G. Henneberg 
(k. k. Hoflief.) Zürich. Mustér umgehend. Briefe 10 kr. 
porto. 127 1 


Osobom interesowanym donosze, że będę we 
Lwowie od 16. do 21. lipca. 


Bliższych szczegółów zasięgnąć można w skle- 
pie następców Towarnickiego w Rynku. 
Dr. F. Stachiewicz, 
asystent zakładu leczniczego dla chorych 
na płuca w Gerbersdorfie. 1 


Ostrzeżenie. 


Wszystkim naszym Szanownym odbior- 
com tak we Lwowie, jakoteż i na prowincji, 
na tej drodze, w ich własnym interesie zwra- 
camy uwagę, że wedle $. 2% nowej ustawy 
o cukrze: „każdy, który posiada skład cu- 
kru, cukrem haudluje, lub utrzymuje skład 
taki, w którym cnkier sprzedaje — jeżeli 
pragnie nadal ten proceder prowadzić, obo- 
wiązanym jest najdalej do niedzieli dnia 15. 
b. m. odnośny komisarjat finansowy o tem 
pisemnie zawiadomić“. 

Wa Lwowie, dnia 12. lipca 1888. 


NATANA BAUMANA SYNOWIE 


Handel towarów kolonialnych 
we Lwowie, ulica Ruska 1. 18. 


Dr. A GONKA 


ley odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za- 
ładach uniwersyteckich dentystyczuych w Berlinie: 
przyjmaje w swojem 


atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 5, IL piętro 
od godziny 9 do 1 i od 3 do 5. 


Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie przy czą- 
ściowem lub całkowitem znieczuleniu kokainą lub gazem 
rozweselaiącym. 


_„ Sprostowanie. W ogłoszeniu o licy- 
tacji koni mającej odbyć się w Ossowcach 
mylnie podano termin 30. zamiast 20. b. m. 


zabytkiem jest artystyczne już cele mający dramat 
mytologiczny, podobny do dramatów greckich. Weho- 
dzą i tu na scenę bogowie. Trzeci rodzaj stanowią 
dramaty osnute na tle legend i podań lub powieści z 
„Tysiąca i jednej nocy*. Te cieszą się największem 
powodzeniem. Najwięcej nowożytną formą jest dramat 
obyczajowy, który przedstawia przeważnie zawikłania 
i nieszczęścia, wynikłe skutkiem przejęcia europej- 
skich obyczajów. Po każdem poważnem dramatycznem 
przedstawieniu następuje farsa, improwizowana na da- 
ny temat przez aktorów. W niej to Indjanie są mi- 
strzami. Aktorowia są przeważnie z czcicieli ognia. 
Role kobiece przedstawiają mężczyźni; każdy aktor 
powinien być wyćwiczonym w sztuce choreograficznej 
Spiewy i tańce wpkonywają się przy ukompaniamen- 
cie trąb i skrzypiec. Kostiumy pozostawiają wiele 
do Życzenia; zresztą scena podobna jest do na- 
szej, z tą różnicą, iż odznacza się wielką prostotą 
urządzenia. 

= Drogie skrzypce. Do Odessy, jak donosi 
Odes. Wiest., przywieziono na sprzedaż dwie sztuki 
skrzypiec, ocenionych na 11.000 rs. Historja tych 
drogocennych instrumentów jest następująca : Za cza- 
sów cesarza Mikołaja przedstawicielem rosyjskiej misji 
w Rzymie był pewien duchowny, artystycznie grający 
na skrzypcach. (Grą swoją popisywał się on często 
w kółkach zaufanych, ale sława rosła mimo wiedzy 
artysty i doszła do uszu Papieża. Wezwany wirtuoz 
grał przed Ojcem św., który chcąc się wywdzięczyć 
za wrażenia artystyczne, ofiarował zapłanowi-artyście 
dwoje skrzypiec nabytych za parę tysięcy dukatów. 
Otóż obecnie skrzypce te są do sprzedania: jedne 
neszą datę 1696 r. i pochodzą z pracowni słynnego 
Stradivariusa, a drugie są dziełem równie sławnego 
Amati i noszą datę 1728 r. 


= Także racja. Pani: Zapowiadam ci, Julko, 
że dłużej twojego dragona w kuchni znosić nie my- 
ślę. — Kucharka : Proszę pani, to ja dziękuję za 
służbę. Ja panią mogę choćby codzień zmieniać, ale 
dragonów toby mi w końeu zabrakło, 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 18. Lipca 1888. 


Pociągi kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1888 r.) 
Przychodzą do Lwowa. 


Z Krakowa: o godzinie 8 min. 50 rano pociąg osobowy. 


5 4 „ 3popol. „  kurjerski. 
s 7 „ 15 wieczór „  mięszany, 
> 9 „ 28 wieczór ņ„ osobowy. 


Z Podwołoczysk (na dworzec główny lwowski) : 


o godzinie 3 min. 15 w nocy pociąg mięszany. 
kurjerski. 
mięszany. 


20 popołud. , 


„ 2 , ) 
— wieczór , 


n n 


Z Podwołoozysk (na dworzec Podzamcze): 
o godzinie 2 min. 38 w uocy pociąg mięszany. 
8 popołud. „ kurjerski. 


2 » 22 wieczór s 


n " 
Czerniowiec: c god. 6 min. 40 rano pociąg mięszany, 
z n»n — wisczór A 
= ll „ 6 wieczór , 


Z Bełzoa: o godzinie 5 min. 53 popołud. pociąg mięszany. 


Ze Stryja, Chyrowa, Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagó- 
rza, Suchej i Stanisławowa o godzinie 8 min. 26 rano 
pociąg osobowy. 


mięszany. 


pospieszny. 
mięszany. 


Ze Stryja, Chyrowa, Suchej, Krakowa, Zwardonia, Nowe- 
go Zagórza, Husiatyna i ze Stanisławowa o godzinie 3 
min. 40 po południu. 

Z Budapesztu, Ławocznege. Stryja, Krosna, Chyrowa, Hu- 
siatyna, Stanisławowa i Zagórza o godzinie I min. 35 
w nocy pociąg osobowy. 

Z Husiatyna o godz. 8 wieczór pociąg pospieszny. 


Odchodzą że Lwowa: 


Do Krakowa: o godzinie 4 min 20 rano pociąg osobowy. 


20 rano z r 
»n 2 „ 28 popol. „ kurjerski. 

f 8 „ 30 wieczór „ osobowy. 

Do Zimnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy. 
Do Podwotoozysk (z głównego dworca): 
o godzinie 9 min. 52 rano 

4 


pociąg mięszany. 
* „ 1l popoł. , kurjerski. 
anl » 35 wiecz. „ mięszany. 
Do Podwołoczysk (z dworca Podzamcze): 

o godzinie 10 min. 23 rano pociąg mięszany. 
4 4 „ 22 popol. „  kurjerski 
" »  Swnowy „  mięszany. 
Do Czerniowiec: o godz. 9 min. 20 rano pociąg pospieszny. 
s » Orano ,„ mięszany. 
5 10 „ 8 wiecz. „  mięszany. 

Do Bełzca: o godzinie 7 min. 40 rano pociąg mięszany. 


Do Stryja, Chyrowa, Zagórza, Stróżego i Ławocznego o 
godz. 5 min. 20 rano poeiąg osobowy. 

Do Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Chyrowa, Suchej, 
Nowego Zagórza Krakowa, Zwardonia i Ławocznego o 
godz. 10 min. 35 przed poł. 

De Stryja, Chyrowa, Suchej, Nowego Zagórza, Krakowa i 
Zwardonia o godz. 8 min. 10 wieczór pociąg osobowy. 

Do Stanisławowa i Husiatyna o godz. 10 min. 8 wieczór. 


Przychodzą do Krakowa : 


(zegar peszteński) 

Ze Lwowa: o godz 6 min. 30 rano osobowy; o g.2 m.38 
popoł. osobowy,o gods. 6 wieczór pociąg osobowy i o 
godzinie 9 min. 38 wieczór pociąg kurjerski. 

Z Wieliczki: o godz. 7 min. 35 wieczór pociąg mięszany. 

(zegar pragski): 

Z Wiednia: o godz. 7 m. 25 rano pociąg kurjerski; e go» 
dzinie 9 min. 46 przed poł. osobowy; o godz 8 m. 48 
wieczór kurjerski; o g. m. 42 wieczór osobowy. 

Z Prus: o godz. 5 popoł. pociąg osobowy; e god. 8 m. 48 
wieczór kurjerski; o gedz. 9 m. 42 wieczór osobowy. 

2 Warszawy : o godzinie 7 min. 25 rano pociąg kurjerski, 
e godz. 9 min. 46 przed połud. pociąg osobowy; o go- 
dzinie 5 po południu pociąg osobewy. 


Odchodzą z Krakowa : 
(zegar peszteński): 

Do Lwowa: o godz. 6 m.15 rano pociąg mięszany; o godz 
7 m. 59 rano kurjerski: o godz. 10 m. 46 przed połud. 
osobowy; 0 godz, 10 m. 48 wieczór pociąg osobowy. 

Do Wieliczki: o godzinie 1L min 15 rano pociąg mięszany 

(zegar pragski) : 

Do Wiednia: o godz. 5 m. 37 rano pociąg osobowy; 0 go- 
dzinie 6 m. 55 rano kurjerski; o godz. 9 m. %0 przed 
połudn. osobowy; © godz. 3 po południu poe. osobowy; 
o godzinie 9 min. 37 wieczór pociąg kurjerski, 

Do Prus: o godz. 5 m 37 rano pociąg osobowy; o godzinie 
6 min 55 rano pociąg kurjerski; o godzinie 9 min. 20 
przed południem pociąg osobowy. 

Do Warszawy: o godzinie 5 min. 37 cano pociąg osobowy; 
o godz. 9 min. 20 przed południem p. osobowy; o go- 
dzinie 6 min. 30 wieczór pociąg osobowy. 

Uwaga: Zegar krakowski wyprzedza pragski o 22, 
zaś peszteński e 4 minuty. 


Przewodnik po Lwowie. 


Wystawa obrazu „Kościuszko pod Ra- 
cławicami* w hotelu Zorża. Wstęp w dnie po- 


wszednie 20 ct., w niedzielę i święta 10 ct., w po- 

niedziałek 50 et Codziennie od 10. rano do 6. wio- 

czorem, do 1. sierpnia. 

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10ej do 1szej przed południem, 
od ciej do 5tej po poładnin, we wtorek i 
i piątek. Wstep wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratusza, codziennie 
od godziny 9tej do Gtej: wstęp w poniedzia- 
łek 50 ct, w inue dnie 80 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. otwarte dla publicz- 
ności w Święta i niedziele ed godz. 10 do LL 
w środę i sobotę od godz. 11 do 3. Wstęp 
wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 
dzielę i Święta 15 ct. 

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie z 
wyjątkiem dni ferjalnych. 


Premiowane 
na wystawach 
światowych: 
Londyn 1862, 
Paryż 1867, 
Wiedeń 1878 
Paryż 1878, 


FORTEPIANY NA RATY 
we WIEDNIU i na PROWINCJI. 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT- 


REGENERATOR Jo wydzierżawienia 


WŁOS od Í, stycznia 1889 
POWSZECHNIE UZNANY prawo propinacji w miasteczku 


Chodorowie i wsi Wołczatyczach 
Pani S. A. ALLEN 


na następnych lat trzy. 
Bliższych szczegółów udziela 


ustnie i pisemnie Zarząd dóbr|RIE r A z fabi meria 

a a my eksportowej Gotfried Cramer, Wilh. 
poczta  Chodorów Ofertyjgz ir we Wiedniu od ał. 380, 400, 450, 
przyjmuje się do końca b. m. |500, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in- 


1178 nyeh firm zł. 280 do 350 zł. Pianino 


nE) DO ze do 600 Zł. 1069 
cam najtaniej i 


KAWĘ w doborowych |Clavier - Verschleies u. Leih-Anstalt A 
rozsełam franco 


gatnukach pole- |Tbierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71. 
w woreczkach 5-kilowych 


przywraca włosom siwym, szpakowatym i spło- 
wiałym kolor, połysk pierwotny i piękność 


młódzieńczy, Odnawia ich Żywotność, siłe i Santos żółta pospolita zł, 8— 
dzielność porostu.  Spędza łupież w krótkim (Domingo blada „ 840 
czasie.  Testto preparat niemający równego |Porterico zielona dobra „a 9.— 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. |Kuba zielona bardzo dobra „n 9.60 
Wystrzegać się podrobieh i naśladownictwa. Laguayra bardzo dobra 10:— 
m R |  |Ceylon plantacyjna , drobna 10.40 
JEDNA BUTELECZKA wystarcza” zdaniem | `„ 5 gruboziarnista 1030 
wielu osób, których włos siwy odzyskał kolor) m perłowa 10.80 
naturalny, albo których ina kryła sielJawa złotawa aromatyczna 10.80 
7 4 ALEC „|Meka arabska silna ” 10.80 


włosem po użyciu jednej butelki. 

wcale farba do włosów. 

Fabryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim w 
Paryżu ; w Londynie i w Nowym Jorku. 


Nie jestto | S¢, Jago zielona najprzedniejsza „ 


HANDEL 144 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku I. 42. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha , Wewiórskiego 1 w głównych maga- 
szynach perfum. 1654 


(| HENNIG CZESANE OWA (IB. .idkaanc= "0 
Skład płócien i stołowej bielizny 


c. K. uprzyw. fabryki 


ED. GBERLEITHNERA SYNÓW 


we Lwowie, plac Marjacki I. 8, dom księcia Ponińskiego, 
poleca po stałych cenach — en gros et en detail 


wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki 


załozonej w roku 1817. 


Największa przędzalnia w Austrji. 
Cennik fabryczny na żądanie franco. — Pp. kupcom odpowiedni rabat, F 


BE OZONE WAZA SACZ SC POZO ZO ONA NOZE 
MOLLA proszki seidlickie. 
Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
jest orzeł i A. Molla firma pomneżowa. 


) Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
R ków przeciw najuporczywazym cierpieniom żołąd= ' 
ka, spodnich części ciała, przeciw kurczom żo- 
łądka, zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, 
przeciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, 
hemoroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, 
spowodowała od przesżło kilkndziesiąt lat coraz 
większe rozpowszechnienie. 


MG Fałszywe wyreby będą sądownie ścigane. ~% 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


Wódka francuska i sól Molla 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatysmu, wszelkiego rodzaju „rwania członków i para- 
liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach ; zapalenia i na wrzody 
Wewnątrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymioiom, kolkom i rozwolnieniu, 


Flaszka m dobkladnym opisom BO ot. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla. 


2 3Ń0 BNS EN ZONA YEN RON. 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. pereen C Aoo Ze maya 


ków jedynie odpowiedni do leczuiczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. MULL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Dj 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 


Składy we Lwowie: J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt., St. Markiewicz; w Białej: Erich Keler apt. 
w Brodach; M, Kulak. W Buczaczu: oel Rapp apt; w Czerniowcach: J. Schnirch, C. Alth apt.; 
' w Czortkowie:Ldg. Noss apt.; w Drohobyczu: T. Partykiewies, apt; w Górahomora: A. Botezat apt., 
| w Husiatynie: W. Czerski apt; w Jarosławiu: J. Bohm i L. Wisłocki apt; w Kamionce Strum.: 
C. Piepes apt; w Kołomyi: Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt; w Krakowie: W. Redyk apt.; K. Wiszniewski 
apta w Mielnicy: Mieh. Krokowski apt, w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jakubowski apt., w No- 
wym Targu: K. Laur, apt, w Pedwołoczyszach: Q. Morawetz; w Przemyślu: F. Nahlik, A. 
Mańkowski apt.; w Przeworsku: Fel. Świtalski, apt, w Rzeszowie: J. Schaitter & Comp. i J. A. Karpiń- 
ski apt; w Samborze: J. Aleksiewicz apt.; Ü. Maresch apt; w Serecie: J. Dempniak, Fr. Beill, apt; 
w Solka: Jędrzej Gaina; w Stanisławowie: Alb. Amirowioz apt; A. Beill apt; w Tarnopolu: E, 
Frantz, F. Jamrogiewicz, aptekarz; w Tarnowie: W. Mūldner & Comp., Wierzyski, St. Pawłowski, apt., 
w Wadowicach: K. Fiderkiewiez. 1402 


AG A Ue Og CZE DZE ACZ BOREAL NEA REZ O DZIA 


anna nn OZONOWA o SEREEEEE=" | umnannnac) 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 
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JAN IHNATOWIC 


poleca 3 
wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, 
wyszczególnione za swe znakomite własności 


7ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 


Mydło doi golenia brody 25 et. Mydło glicerynowe przeźroczyste, zawiera 
Mydło mogdałowe, 10, i 25 ct. 35*|, czystsj gliceryny, znakomicie wpły- 
Mydło kakosowo, białe de rąk 10 i 20 et.| wa na naskórek 20, 30 i 40 et. 
Mydło p Imowe, żółte 6, 12. 18 i 20 ct. (Mydło glicerynowe płynne, we flaszeczkach 
Mydło grysikowe, wyśmienite do twarzy i| eczyszeza skórę od pryszczy, liszajów, 
rąk 40 et. trądzików, flaszka 40 ct. 
Mydło żółtkewo, wydelikaca, wygładza i Mydło piaskowe, de mycia rąk, 15 i 25 et. 
znakomicie oczyszcza skórę 30 et. Mydło pumeksewe, de mycia kołnierzyków 
Mydło ziołowe, otrzymujące się przez zgę-| i mankietów guła poje owych 10 ct 
szezenie soku roślin arematyczne-żywi-|Mydło tymulewe znakomicie oczyszoza skó- 
cznyek, znakemite 25 et. rę ed wszelkich wyrzutów 50 et. 
Mydła piżźmowe, pesiada bardze przyjemny|Mydło karbolowe, bardze korzystnie myć 
piźmewy zapach 80 et. ręce, twarz, a nawet całe ciało w czasie 
Mydło paczulowe, przyjemnej weni i jest| epidemii, celom echronienia się ed za- 
bardzo poszukiwane 30 et. każenia 20 et. 
Mydło różane, najprzedniejsse 40 i 80 et. Mydło siarkowe, z wielkiem pewodzoniem 
Mydła eliwne dla dzieci 36 et. używa się de zniszczenia pryszozów i 
Mydłe z igieł sosnownyoh, przyjemne w! wszelkiego redzaju wyrzutów na skó- 
nżyciu, skuteeznie ochrania skórę od) rze 45 et, 
liszajów i wyrzutów 30 ot. Mydło benzeosew6, bardzo korzystnie używa 
Mydło balsamiczne, oczyszcza skórę, nada-| się de nsunięcia wyrsutów i plam 
je białość i delikatność 40 et. skórnych 25 et. 
Mydło fijołkewe, przyjemnej woni 35 ct. (Mydło kamforowe, uómierza świędzenie i 
Mydłe kosmetyczne, usuwa piegi, epaleniaj pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czer. 
słeneszne , twarzy przywraca świeżość weność x twarzy i rąk 25 ot. 
i białość 60 ct. Mydło miodowe, do wydelikatnienia rąk, 
Mydło mysinezee przetłuszezone, nadzwy-| kawałek 10 ct. 
czaj delikatue i specjalnie zastosowne|Mydło mieszczańskie, znakomite 10 ct. 
do twarzy 50 et. Mydło smołowe, zawiera 40*/, czystej smo- 
Mydło ryżowe, używa się do wydelikace-| ły (dziegciu) usuwa pryszcze, liszaje, 
nia i wybielenia skóry na twmrzy i rę-| wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


kach 6U et. łupież na głowie 30 et. 

Mydło głlcerynowe, białe, łatwo pieniące|Mydło-smołowo-glicerynowe, miękczy i o- 
wybernie eczyszeza skórę i chroni od) czyszcza skórą od liszajów, trądzików i 
pryszczenia się 30 et. t. p, kawałek 30 et. 

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3 

Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukienni- 

ce l. 20. W Czerniowcach Rynek l. 2, oraz we wszystkich pierwsto- 

1377 rzędnych sklepach t aptekach. 


I Ważne dla Właśccili Gorze 1! 


inżynier Henryk Katzenellenbogen w Stanisławowie 


byly kierownik techniczny fabryk w Tłumaczu wykonuje 
WSZELKIE PRZEISTOCZENIA GORZELN 
odpowiednio do nowej ustawy 


dostaroza nowe i używane machiny 


pod wszelką gwarancją i pod najdogodniejszemi waroukami, 
Przytem poleca się też do budowy lub rekonstrnkcji młynów, tar- 
taków i innych zakładów fabrycznych. m 
49 1— 


Saxlehnera źródło Wody Gorżkiej 


Wyjątkowa nędza. © =% kofczony słuchacz praw 


którego roczna płaca wynosi 280 złr | poszukuje lekcji na prowincji. 


Egzystencja jaką wiedzie ten człowiek przesyłać pod literami P. H. do 
że dzieciom może dostarczyć schronienia mmammawaaeaan 0 
liczne m drobnej dziatwy. MŁOCARNIĘ PAROWĄ 
najdrobniejsze datki celem nlżenia tak|obsłudze, wypożyczam w obrębie Brze- 
szyńskiego ulisa Karola Ludwira Nr 1. |runkami. 

poczętą, tudzież na jak długo pod adre- 

Kopernika 11). 1728 
FORTEPIAN STREICHERA 


będąc obarczony jodenakciorgiem żyjących A 
dzieci — żyje w najstraszliwszej nędzy. Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
biedny, któremu nadto niedomaga Żona, zę $ 
nie da się opisać, bo prócz tego tylko, administracji Gaz. Narod. 
pod dachem, brak mu zresztą możności 
zaspokojenia najpierwotniejszych potrzeb 
Udajemy się tedy do litościwych o sile 12 koni 
sero matek z prośbą o łaskawe ehoćby|młocącą 200 kóp dziennie przy dobrej 
nieswykłej nędzy. Łaskawe datkijżan, Podhajee, Bursztynu, Rohatyna i 
przyjmuje kaąucelarja adwokata dr. Mo-|Przemyślan pod bardzo korzystnomi wa- 
Łaskawe zamówienia x nadmienie- 
niem dnia, w którym młocka ma być roz- 
ŻA 100 A są: Ernest Spłalek w Brzeżanach. 
' () (Przez centr. Biuro ogłoszeń. Lwów, 
jest krótki przegrany 
do sprzedania. Blitsza wiadomość ulica 
Strzelecka Nr. 2. II. piętro. 1726 


, 
Dla chłopczyków 


utwartą zostanie z dniem 15. września rb. 
na wzór zagraniczny — |. kone. 


prywatna szkoła ludowa 


obejmująca 4 klasy i kurs przygotowawczy 
do szkół średnich. 

Bliższych szczegółów programn nauki 
i warunków przyjęcia udziela podpisany 
właściciel i kicrownik zakładu 1676 
prof. LEOPOLD WAJGIEL 

przy ulicy Piekarskiej I. 7. 


CIECHOCINEK 


Wody Mineralne Jodowo-bromowo-słone 


położone w Królestwie Polskiem, gub. warszawskiej, otwarte 
zostały dnia 8. (20.) maja r. b. 
Wody te znane z najpomyślniejszych skutków w chorobach skrofulicznych, 
syfilistycznych, reumatycznych, kataralnych , skórnych | nerwowych, w chorobach 


| 
Dektnry do dachów | 


M poleca taniej Jak wszędzie || | 


A ALOJ is 


CYGARETOWE, które prze- 
wyżssają pod względem klejenia 


TUTKI wszelkie inne wyroby — poleca 


A. GAWŁOÓWSKI plac Marjacki 1. 8. 


j|kobiet, zapaleniach stawów zastarzałych, obrzmieniach i uszkodzeniach kości 


W miejscu znajdują się hotele i wiele Świeżo pobudowanych z komfortem 
urządzonych domów, restauracje, cukiernie, czytelnie i gimnastyka. Teatr, koncerty 
i bale, a także orkiestri zakładowa, uprzyjemniają gościom pobyt n wód. Spacer 
pod tężniami nietylko jest przyjemną rozrywką ałe i wpływ leczniczy wywiera na 
osoby oddychające powietrzem tężniowem, zbliżonem do morskiego. 

Kąpiele solankowe, błotne, tuszowe i parowe z natryskami zimnemi i ciepłe- 
mi, odpowiednio są urządzone. Apteka miejscowa dostarcza potrzebnych lekarstw, 
a oddzielme składy wszelkich wód mineralnych naturalnych i sztucznych. Oprócz 
lekarzy zdrojowych, corocznie przybywa wielu wolnopraktykujących i tym sposo- 
bem pomoc lekarska dostatecznie jest zapewnioną. 

Koleją warszawsko-bydgoską dojeżdża się do samego Źródła. 


%% RK 
PRACOWNIA SUKIEŃ DAMSKICH isss 


OLGI KOLBUSZEWSKIEJ 


przy ulicy Skarbkowskiej 1. 18. we Lwowie 


przyjmuje wszelkie w zakres krawiecczyzny wchodzące zamówienia 
bra po jak najprzystępniejszych cenach oraz nauka kroju francusklego. 


1665 


1 


„Hunyadi Janos“ 


najwięcej wypróbowana i najprzyjemniejsza woda gorżka 
Według orzeczenia lekarskich powag wszystkich krajów odznacza się ten 
naturalny purgatis następującymi przymiotami : 


szydkiem, pewnem i przyjemnem działaniem. 


Także przy dalszem użyciu bywa przez organy trawienia wybornie 
znoszony. Łagodny, uie nieprzyje «ny smsk. — Trwaie równomierny i nie 
zatarty skutek, Mala dawka. 


Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach. 
Trzeba zawsze żądać w składach 


1483 
SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


L. 2206. 


COgsłoszenie. 


Z początkiem roku szkołnego 1888/9 przyjęci być mogą 
uczniowie w ograniczonej liczbie za odpowiednią opłatą, na kur- 
sa specjalne w technologicznem Muzeum przemysłowam w Wie- 
dniu a mianowicie: 

I. Sekcja dla industrji wyrobów z drzewa. 

A. Na niższy i wyższy kurs fachowy dla stolarstwa. 

B. NaTkurs specjalny dla snycerstwa i tokarstwa prowadzo- 
nego jako przemysł domowy. 

M. Sekcja dla przemysłów chemicznych. 

A. Na niższy kurs dla farbiarstwa. 

B. Na wyższy kurs dla przemysłów chemicznych. 

C. Na seminarjum dla chemii tinktorjalnej. 

II. Sekcja dla industrji z kruszców i elektrotechniki. 

Na niższy i wyższy kurs dla ślusarstwa. 

Wszystkie kursa rozpoczynają się 5 października 1888, a 
zgłoszenia wnosić należy najdalej do dnia 15. września 1888 
do Dyrekcji c. k. technologicznego Muzeum przemysłowego W 
Wiedniu, IX, Wóśhringerstrasse 59. 

Szczegółowe programy kursów specjalnych przejrzyć można 
w biurze Izby handlowej i przemysłowej. 

Lwów dnia 9. lipca 1888 r. 

Prezydent: Simon mp. Sekretarz M. Bodyński mp. radca cos. 


A= ZB wk 
wydział Tow. Bursy © l 
Imienia J. |. Kraszowskiego w Stanisławowie 


ogłasza niniejszem konkurs na 40 miejsce płatnych przeznaczo- 
nych dla biednych a zdolnych i pilnych uczniów szkół średnich 
i seminar. nauczycielskich bez różnicy wyznania. Podania nieo- 
stemplowane wnosić należy do „Zarządu Bursy im. J. I. Kra- 
szewskiego w Stanisławowie ul. Kręta 1. 1.* najdalej do dnia 
25. lipca b. r. 

Do podań dołączyć potrzeba 1) metrykę chrztu, 2) dokładne 
świadectwo ubóstwa, 3) świadectwo z ostatniego półrocza szkol- 
nego, a nzględnie poświadczenie odnośnej dyrekcji, że uczeń zło- 
Żył egzamin wstępny do szkoły średniej, 4) w razie przerwy 
w uauce świadectwo moralności, 5) Świadectwo lekarskie, że 
uczeń jest ze skutkiem szczepiony i że żadnej zaraźliwej cho- 
robie nie podlega, 6) deklarację ojca lub opiekuna do dopłaty 
miesięcznej, która w miarę zasobów bursy, a odpowiednio do 
świadectwa ubóstwa wynosić będzie od 3 złr. do 15 złr. mie- 
sięcznie. W wypadkach godnych szczególniejszego uwzględnienia 
przyjmie Wydział ucznia bezpłatnie. 

Od Wydziału Tow. Bursy Im. J. I. Kraszewskiego 
w Stanisławowie dnia 6. lipca 1888. 


Poozta, Telegraf 


Chramcówka | Stacja klimat. 
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Da Mia Ch aM k A „ena | i 
nie wraz z kuracją ierownik zakładu 
od 3 zł. 50 c. do 5 zł. Kee e a Dr. CHRAMIEC 


Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 
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